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PrÆeciw podporządkowaniu Jugosławii imperialistom

K O M U N IS T Y C Z N A  P A R T IA  B U Ł G A R II
piętnuje titowskich zdrajców socjalizmu

SOFIA PAP. Dziennik „Robot niczesko Dielo“ zamieścił tekst re 
zoiucji rozszerzonego plenum KO Komunistycznej Partii Bułgarii 
w sprawie zdradzieckiej i prowo kacyjnej działalności kliki Tito.

Rezolucja plenum KC Komuni­
stycznej Partii Bułgarii —

1 PIĘTNUJE jako zdradę spra 
wy marksizmu-leninizmu i 

proletariackiego internacjonaliz­
mu, oszczercza i prowokacyjną 
kampanię, jaką klika Tito syste­
matycznie prowadzi w interesie 
imperialistów, za pośrednictwem 
przemówień, prasy i radia prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej.

2 POTĘPIA wrogą, oszczer­
czą i prowokacyjną działal­

ność kliki Tito, wymierzoną prze 
Gwko Bułgarii, narodowi bułgar­
skiemu i Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej i zmierzającą do 
Wprowadzenia w błąd narodów ju 
gosłowiańskieh i wskrzeszenia nie 
tiawiści nacjonalistycznej, którą 
rozniecały dawniej reakcyjne re­
żimy faszystowskie, aby w ten 
sposób podważyć grunt, na któ­
rym zawiązały się ścisłe Stosunki 
braterskie między narodem buł­
garskim i jugosłowiańskim.

3 PODKREŚLA, że stosunku 
Bułgarskiej Partii Komuni­

stycznej i narodu bułgarskiego 
4o zdradzieckiej, antykomunistycz 
Hej i antybułgarskiej > kliki Tito 
nie należy i nie wolno mieszać ze 
stosunkiem do bratnicn narodów 
Jugosłowiańskich, który pozosta 
Je niezmiennie J a k  najbardziej 
8zczery i serdeczny. Krew przela 
ba przez Bułgarską Armię Ludo­
wą i jugosłowiańskie Wojska Na­
rodowo-Wyzwoleńcze we wspól­
nej walce, pod kierownictwem do 
Wództwa radzieckiego, w celu wy 
Pędzenia okupanta niemieckiego 
* południowo-wschodniej części 
Jugosławii, wykazała bratnie u- 
czucia solidarności, jakie żywi na 
ród bułgarski wobec narodów ju­
gosłowiańskich.
4 WYRAŻA najgorętszą sym­

patię i całkowitą solidarność 
'v stosunku do bojowników jugo­
słowiańskich — komunistów i bez 
Partyjnych, którzy zwalczając 
Politykę zdrady i renegactwa kii 
m Tito. walczą o wolność, demo­
krację i socjalizm w bratniej Ju ­
gosławii. o jej powrót do szere-

belegacja chłopów z Polski
przybyła do Kijowa

MOSKWA. PAP. 20 bm. przy­
była do Kijowa delegacja chło­
pów polskich.

Pierwsze uroczyste powitanie 
gotowała naszej delegacji lud­
ność Ukrainy Radzieckiej na sta­
cji w Zabołociu.

Na dworcu kijowskim delega­
cję powitali m. in.: min. rolnic­
z a  USRR — Mackiewicz, min. 
bowchozów USRR — Kalczenko, 
kierownik wydz. rolnego KC 
kp(b)U Kozyrow i przewodniczą- 
cy Ukraińskiego Towarzystwa 
łączności Kulturalnej z Zagrani­
cą — Skaczko.

Linia lotnicza
Warszawa -  Bruksela

BRUKSELA (PAP). Podpisano 
butaj umowę polsko-belgijską o u- 
ruchomieniu linii lotniczej Warsza­
wa — Bruksela.

Uroczyste otwarcie linii lotniczej 
Warszawa — Bruksela nastąpi 24 
czerwca br.

gów frontu walki antyimperiali- 
stycznej, frontu pokoju, demokra 
cji i socjalizmu, na którego czele 
stoi wielki Związek Radziecki, 

i*. OŚWIADCZA, że Bułgaria na 
* dal udzielać będzie azylu i 

braterskiej gościnności rewolu­
cyjnym emigrantom jugosłowiań­
skim/ a demokratyczne społe­
czeństwo bułgarskie popierać bę­
dzie ze wszechmiar ich wyzwoleń 
czą działalność, którą wypędzeni 
z kraju, na skutek terroru kliki 
Tito, m uszą. obecnie rozwijać po­
za jego granicami.

Rewolucyjni emigranci jugosł* 
Wiańscy, którzy walczą przeciwko 
próbom Titowców oddania Jugo­
sławii w niewolę imperialistów o- 
raz podważenia przyjaźni i bra­
terskiej współpracy między na­
rodami jugosłowiańskimi i naro­
dem bułgarskim, są najbardziej

wiernymi i najbardziej uczciwy­
mi synami narodów jugosłowiań 
skich, dzielnymi bojownikami o 
niepodległość ojczyzny, prawdzi­
wymi socjalistami i demokrata­
mi, najbardziej szczerymi rzecz­
nikami braterstwa 'bułgarsko-ju­
gosłowiańskiego.

6 Komunistyczna Partia Bułga­
rii oraz masy pracujące buł­

garskich miast i wsi, całą śwą 
działalnością dowiodły, że stdły 
niewzruszenie i nadal stać będą 
jeszcze bardziej zdecydowanie po 
stronie bojowników o wyzwole­
nie narodów jugosłowiańskich.

SESJA 4 MINISTRÓW DOBIEGA KOŃCA

Ogłoszenie komunikatu o wynikach obrad 
nastąpi prawdopodobnie w dniu dzisiejszym

PARYŻ (PAP). W niedzielę, po 11 
dwudniowej przerwie, odbyło się 
niejawne posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw.

Posiedzenie rozpoczęto się o go­
dzinie 6 po południu czasu parys­
kiego w Pałacu Różowym i trwa­
ło 2 godziny. Następnie ogłoszono 
przerwę w obradach. O godzinie

wieczorem, ministrowie zebrali 
się ponownie na naradę, która 
trwała do późna w nocy.

Rozradowani młodzi żołnierze Armii Węgierskiej dokonują 
zakupów w kioskach w „Dniach Książki“

W  C H I N A C H  L U D O W Y C H

powstaje rząd koalicyjny
Stolica  prowincji H unan — wyzw olona

W poniedziałek odbyło się jawne 
posiedzenie ministrów spraw zagra­
nicznych. Oficjalny komunikat o 
wynikach obrad całej sesji, ogło­
szony będzie prawdopodobnie w 
dniu 21 bm.

PEKIN PAP. Czynione są o- 
bęcnie przygotowania do utworze 
nia demokratycznego, koalicyjne­
go rządu Chin Ludowych. Zwoła­
ne będzie zgromadzenie konsulta­
tywne, złożone z 510 delegatów. 
Delegaci ej będą reprezentowali 
14 chińskich partii demokratycz­
nych, 9 prowincji i 16 organiza- 
cyj masowych •— robotniczych, 
chłopskich, kobiecych, młodzieżo­
wych, religijnych, zawodowych o- 
raz mniejszości narodowych.

Utworzony został komitet przy 
gotowawczy, który zajmie się zwo 
laniem zgromadzenia konsulta­
tywnego. Komitet przygotowaw­
czy wyłonił stałą komisję, której 
przewodniczącym wybrana przy­
wódcę Chińskiej Partii Komuni­
stycznej — Mao Tse Tunga.

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi, że Wojska Ludowe 
zajęły miasto Czang-Sza, stolicę 
prowincji Hunan, położone na li­
nii kolejowej Hankou—Kanton.

Agencja donosi także o wzmo­

żonej działalności partyzantów na 
wyspie Hainan (500 km na po­
łudnie od Hong-Kongu). Prawie 
cała wyspa, licząca 2 1 pół milio­
na mieszkańców, zajęta jest 
przez oddziały powstańców. Woj­
ska kuomintangowskie utrzymują 
się jedynie w portach na wybrze 
żu.

Nauczyciele brytyjscy
lualczą o poprauię bytu

LONDYN (PAP(. Odbył się tu  
wiec nauczycieli, w którym wzię­
ło udział ponad 1.500 osób czyli 
przeszło połowa ogólnej liczby na 
uczycieli w londyńskim okręgu 
szkolnym.

Zebrani uchwalili rezolucję, do­
magającą się poprawy warunków 
bytu, stwierdzając, że dotychcza­
sowe pobory nie zapewniają pra­
cownikom szkolnym nawet mini­
mum egzystencji.

Przestępcy wojenni, faszyści, politykierzy w sutannach
tu galerii ujspółpracoujnikóuj Adama Doboszpńskiego

Z e z n a n i a  o s k a r ż o n e g o  vu d l r u ą i m  d n i u  p r o c e s uw

WARSZAWA. PAP. W drugim dniu procesu przed Wojsko- j przez polskie czynniki wojskowe 
w y m  Sądem Rejonowym w Warszawie, Adam Doboszyński kon- i na emigracji, które w porozumie- 
tynuował swe zeznania, przedstawiając swą działalność w okre- j niu z anglosasami organizowały
sie powojennym — zarówno za granicą, jak i na terenie kraju. 
Oskarżony zobrazował ogromny zasięg swych kontaktów, oma­
wiając również obszernie swe konszachty z faszystami ukraiński­
mi oraz aparatem wywiadowczym Stanów Zjednoczonych, a tak­
że szczegóły swej działalności nielegalnej w Polsce.

się armią niemiecką. Oskarżony
daje tu wykrętną odpowiedź, wda 
jąc się w obszerne opowiadanie 
o nienawistnym stosunku NSZ- 
towców do komunistów, Gwardii i 
Ludowej i AL-owców. Jawną 
W s p ó łp ra c ę  formacji NSZ z Niem 
cami Doboszyński usiłuje wytłu­
maczyć „chęcią uniknięcia brato-

które

Uzupełniając na wstępie roz.pra 
wy swe zeznania z dnia poprzed­
niego, Adam Doboszyński podaje, 
że już wiosną 1944 r. podjął w 
Londynie rozmowy z przedstawi­
cielem Stronnictwa Narodowego 
z kraju — Zygmuntem Berezow­
skim oraz przedstawicielem NSZ 
— Tadeuszem Salskim. Z tym o- 
statnim oskarżony wspólnie sfor 
mował grupę polityczną pn. „Po- _ _ 
kolenie Polski Niepodległej“ o i- w odpowiednim rozkazie 
aeologii skrajnie prawicowej. i go, skierowanym do taszys .ow-

Doboszyński przedstawia następ 
nie swe rozumowanie z lat wojen 
nych, sformułowane w artykule 
„ekonomia krwi“. Założenie tego 
rozumowania sprowadzało się do 
nawoływania do „stania z bronią 
u nogi“. Doboszyński oświadcza, 
iż poprzez rozmowy z wieloma 
ludźmi, z którymi się kontakto­
wał, starał się wpłynąć na wytwo 
rżenie pewnego nacisku na owcze 
sny emigracyjny rząd polski w 
tym kierunku, aby nie dopuścił 
do zbrojnych wystąpień antynie- 

I mieckich w kraju. W tym samym 
duchu utrzymane było również 
wystąpienie na odczycie koła stu 
dentów polskich w Oxfordzie.

Reakcje, przebywających w 
Londynie faszystów polskich, na 
zwycięski pochód wojsk radziec­
kich, charakteryzuje Doboszyński 
w ten sposób:

Uważałem -— mówi Doboszyń­
ski _  i Salski podzielał moje 
zdanie, —- że jedynym wyjściem 
z sytuacji będzie wycofanie od­
działów NSZ na zachód poza za­
sięg wojsk radzieckich. Przewod­
niczący sądu zapytuje w t y m  miej 
scu oskarżonego, czy decyzja ta 
miała oznaczać wycofywanie od­
działów NSZ łącznie z cofającą

na terenie kraju sieci szpiegow­
skie i ruchy podziemne. Rzecz pro 
sta, że z chwilą wybuchu wojny 
akcja ta byłaby nie tylko konty­
nuowana, ale byłaby rozwijana 
jeszcze dalej'“.

Mówiąc o „odprawie“ u Bere­
zowskiego, któremu zakomuniko­
wał o swym zamiarze wyjazdu do 
Polski, Doboszyński dodaje: Bere­
zowski ofiarował mi pomoc finan­
sową, mając do dyspozycji dość 
znaczne fundusze Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych b. rządu 
londyńskiego, którego wówczas

jewicza, literata Nowosada oraz , Jako swe kontakty z obozem 
niejakiego Firena. piłsudczyków Doboszyński wy

We Włoszech oskarżony, pod mienia Herling - Grudzińskie

» v " _ 9 i i TT\ . 1 l : łUŁlUJ UOIVIvgU) muł vgV Ił U łr 1/łiMO
bójczej walki w kraju . o < jjyj członkiem. Oprócz „pomocy“
iż jego sugestie zna az y ' • *. w Wys. 300 dolarów, działacz Str.
w nilnrtwiednim rozkfizie suwnic- nwiA«r;i n nnimoazm-

g„Bezrobocie jest zdrowym objawem
twierdza brytyjskie pismo „Economist"
Opinia Anglii oburzona cynicznym oświadczeniem

Lo n d y n  PAP. Brytyjski ty - ; kreślają, że zalecenie „Economist“’ 
fednik Economist“ ogłosił arty- sztucznego utrzymania bezrobocia 
W  w którym wysunął teorię, iż j w wysokości około 7 proc. ogólnej 
^robocie w Anglii jest „normal- ! liczby zatrudnionych w tej chwili 

zdrowym objawem i powin- ' robotników, przyczyni się do po-
być sztucznie utrzymywane'
Teoria ta wywołała głębokie 

?“hrzenie w społeczeństwie bryt­
yjskim. W związku z tym do re­
akcji napływają liczne listy i de- 
™sZe protestacyjne.

Autorzy listów 1 depesz

wstania w Anglii armii bezrobot­
nych, liczącej przeszło półtora 
miliona osób.

Przedstawiciele społeczeństwa 
brytyjskiego stwierdzają, że „Eco- 
nomist“ propaguje „nieludzką i 

i niemoralną teorię chronicznego 
pod-wyzysku mas pracujących".

skicli oddziałów w Polsce, 
w swej masie przylączjly się do 
uciekających wojsk niemieckich.

Rachuby na nową wojnę
„Twierdziłem—mówi Doboszyń- 

.— że musi dojść do bardzo 
poważnego napięcia i konfliktu 
pomiędzy Związkiem Radzieckim 
a państwami anglosaskimi i rozu 
mowanie to stanowiło o mojej li­
nii postępowania od jesioni 1943 
r., aż do chwili aresztowania w 
Polsce. Moja działalność politycz 
na od r. 1943 aż do chwili nreszto 
wania w połowie 1947 r. była 
przykrojona do tej przewidywa­
nej przeze mnie — słusznie czy 
niesłusznie — ewentualności kon­
fliktu, którego wynik nie wyda­
wał mi się przesądzony. Co się 
jednak wówczas wydawało, oczy­
wiste 1» to, że w razie wygrania 
tego konfliktu przez anglosasów, 
utworzy się nowa faza polityczna, 
w której zarówno ja, jak i ludzie 
myślący podobnie jak „a, będą 
mieli do odegrania swoją rolę“.

Przewodniczący: „Innymi sło­
wy, powrót oskarżonego do kraju 
był wynikiem jego przeświadcze­
nia, że trzecia wojna jest blis­
k a?“.

Doboszyński: „tak jest. Stara­
łem się ewentualną przyszłą woj­
nę spędzić w kraju, by móc wpły­
wać na bieg wydarzeń w sposób 
zgodny z moją koncepcją“.

„W roku 1945 a jeszcze wyraź­
niej w r. 1946 — kontynuuje swe 
wywody Doboszyński — zaczęła 
się zaznaczać linia taktyczna 
państw anglosaskich w stosunku 
do Polski zarówno w okresie 
przedwojennym, jak i w ewentu­
alnym okresie wojennym. Dla u- 
ważnego obserwatora wydawało 
się rzeczą jasną, że Polska, w za­
mysłach państw anglosaskich, ma 
być terenem dywersji, prowadzo­
nej już w r. 1945 i 1946, zarówno 
przez ugrupowania polityczne na 
emigracji, które wysyłały emisa­
riuszy i pieniądze i starały się 

i podsycać walkę polityczną, jak i

Narodowego omówił z Doboszyn- 
skim „perspektywy przyszłości“. 
Berezowski był przeświadczony 
— powiedział oskarżony — że 
wojna jest kwestią niedalekiego 
czasu i że o ile byłaby rozstrzy­
gnięta w sposób korzystny dla 
mocarstw anglosaskich, to wów­
czas ludzie tego typu, jak Bere­
zowski czy ja, będą mieli możli­
wości politycznego działania“’. 
Rozmawiając z Berezowskim — 
mówi oskarżony — doszliśmy do 
wniosku, że akcję polityczną na­
leżałoby również oprzeć -na ja ­
kimś szerokim froncie, obejmu­
jącym grupy polityczne narodowe 
lub katolickie, stworzyć bardzo 
szeroki wachlarz czynników poli­
tycznych i przy ich pomocy starać 
się wpływać na ukształtowanie 
sytuacji w powojennej Polsce“. 
Doboszyński zobowiązał się przed 
wyjazdem informować Berezow­
skiego o sytuacji politycznej i 
społecznej w Polsce.

Propagandowe wojaże 
po ośrodkach 

emigracyjnych
Oskarżony opisuje następnie 

niezwykle aktywną działalność 
organizacyjną, jaką rozwinął we 
wszystkich polskich ośrodkach e- 
migracyjnych po wyjeździe z 
Londynu. Komentując swą dzia­
łalność w tym okresie oskarżony 
stwierdza: „prowadziłem pracę
nad przygotowaniem sobie ludzi, z 
którymi wcześniej czy później 
mógłbym rozpocząć akcję poli­
tyczną“.

W społeczeństwie polskim, li­
cząc się z ewentualnością wygra­
nia wojny przez anglosasów, we 
Francji Doboszyński kontaktował 
się parokrotnie z adw. Rudow- 
skim, księdzem Cegiełką, ks. Ba- 
nasiakiem, ks. Sztlarkiem, adw. 
Ruszkowskim oraz innymi działa­
czami katolickimi, którzy pomogli 
mu w wygłoszeniu odczytu dla 
młodzieży emigracyjnej. Omawia­
jąc swe kontakty z działaczami 
SL, oskarżony wymienia adw. Ga-

go oraz niejakiego Zagórskie­
go. Padają nazwiska narodow­
ca Barańskiego oraz inż. Żaby, 
który z ramienia piłsudczyków 
uczestniczy! w pracach tzw. 
„Międzymorza!’- W pracach 
tych współuczestniczył także 
inż. Winkler, z którym rów­
nież Doboszyński przeprowa­
dził rozmowę. Spotkał się też 
z rotmistrzem Badzyńskim, 
którego określa mianem „czło­
wieka z bliższego otoczenia An 
dersa, a także z hrabią Roni- 
kierem, prezesem utworzonej 
przez okupantów niemieckich 
w Polsce — Rady Głównej O- 
piokuńezej.

Do Niemiec wyjechał Doboszyń­
ski za sfałszowaną legitymacją ofi­
cera '"łącznikowego Czerwonego 
Krzyża.

W Monachium \Oparl się o swe­
go bardzo bliskiego znajomego 
Wojciecha Zaleskiego, którego o- 
kreśla, jako osobę „bardzo mu bli­
ską ideowo“, a który wydaje w 
Monachium miesięcznik „Uniwer- 
sum“. W Monachium przebywa! 
przez pół roku aż do 20 grudnia 
1946 r., kiedy to wyjechał do Pol­
ski. Mieszkając u Zaleskiego do­
gląda! druku swej pracy politycz-. 
nej. Jednocześnie rozwinął szero­
ką działalność organizacyjną, skon­
taktował się z inż. Todiebenem, 
dzięki któremu dwukrotnie konfe­
rował z przywódcą brygady świę­
tokrzyskiej — przestępcą wojen­
nym — „Bohunem“ Dąbrowskim. 

Domaradzkiego,1 Doboszyński cytuje dalej nazwiska 
nim skontakto-1 Jakowicza, Jaksy-Marcikowskiego, 

Głuzińskiego oraz inż. Kozłowskiej 
go, używającego pseudonimu „mai 
jora Aleksandra“, oficera wywiadu 
amerykańskiego, który miał go 
„reasekurować wobec Ameryka­
nów“.

Rozprawa trwa.

czas kilkutygodniowego poby­
tu nawiązał kontakty ze śro­
dowiskiem ówczesnego II Kor 
pusu. Doboszyński przypomina 
sobie swe rozmowy z adw. 
Zbigniewem Stypułkowskim, 
adw- Maciejką, kierownikiem 
rozgłośni II Korpusu i propa­
gandzistą Stronnictwa Narodó 
wego — Trościanką, działaczką 
narodową Jabłońską, przedsta­
wicielem londyńskiego min. o- 
światy na Włochy — Doma­
radzkim. publicystą prawico­
wym Bielatowiczem, Micha­
łem Pawlikowskim i jego szwa 
gierką poetką Beatą Obertyic 
ską oraz z szeregiem mniej 
znanych narodowców, których 
nazwisk nie jest, w stanie so­
bie przypomnieć. Ze środowi­
ska „Falangi”, względnie z 
Konfederacji Narodu, kontak­
tował się z inż. Binklerem i 
poetą Olechowskim, spotykał 
się też z redaktorem naczel­
nym tygodnika katolickiego, 
wydawanego pod egidą bisku­
pa Gawliny. Innym propagan­
dzistą, którego wspomina Do­
boszyński, był redaktor naczel 
ny pisma „Orzeł Biały” — Pie­
strzyński oraz Zdzisław Stahl- 
Prof. Domaradz.ki skontakto­
wał go również z Jezuitą O- 
Lasoniem.

Przewodniczący: „Czy on re 
prezentował tylko siebie!”

Doboszyński (wyraźnie za­
kłopotany) — „O ile zrozumia­
łem ze słów 
który mnie z
wał, to był on, jakby powie­
dzieć... (chwila wahania) — w 
Rzymie rezyduje generał zako­
nu Jezuitów, więc on był przed 
stawicielem polskiej prowincji 
jezuickiej przy gen. O.O. Je­
zuitów w Rzymie”.

Wbrew knowaniom rozłamowców

Przedstawiciele belgijskiej klasy robotniczej
wezmq udział w Kongresie S F Z Z

BUKSELA (PAP). Przewód 
niezący belgijskiego związku 
zawodowego górników, Henri 
Rosier przesłał na ręce sekre­
tarza ŚFZZ Louis _ Saillanta 
list następującej treści:

„Prawicowi przywódcy bel­
gijskiej centrali związków za­
wodowych (FGTB), nie zasięg­
nąwszy opinii mas robotni­
czych, przyjęli na nadzwyczaj­
nym Kongresie uchwałę wystą 
pienia ze Światowej Federacji

i wodcy belgijskich S

go udziału w obradach Kongre 
su ŚFZZ, który odbędzie się 
wkrótce w Mediolanie. Belgij­
ska klasa robotnicza świadoma 
jest jednak wielkiego znaczę 
nia międzynarodowej solidar­
ności proletariatu i dlatego 
prosimy o przyznanie nam pra 
wa wysłania delegatów na 
Kongres ŚFZZ w charakterze 
obserwatorów”.

W odpowiedzi Louis Saillant 
wyraził zgodę na prośbę przy-
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Pod znakiem krytyki i samokrytyki

Wojewódzkie konferencje PZPR
podsumowują osiągnięcia i ustalają plan pracy
Przebieg obrad i w yb o ry  now ych władz w e  W rocław iu

D O L A R O W E  S Ł O Ń C E

WROCŁAW (PAP). !8 i 19 b m. odbyła się we Wrocławiu pierw­
sza Konferencja Wojewódzka Po's kiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej mająca na celu podsumowanie osiągnięć i dokonanie analizy pra­
cy organizacji partyjnej na tereni e Dolnego Śląska oraz przeprowa­
dzenie wyboru nowych władz do Komitetu Wojewódzkiego.

wsi poprzez gminne spółdzielnie 
oraz popieranie ruchu przodow-

Owacyjne przyjęcie zgotowali de 
legaci sekretarzowi KC PZPR tow. 
Aleksandrowi Zawadzkiemu, który 
przybył w towarzystwie członka 
Biura Organizacyjnego KC PZPR 
—• Alstera, członka KC PZPR — 
Witaszewskiego i zast. członka KC 
PZPR — Olszewskiego.

Powitanie, uczestniczącej w obra 
dach, delegacji Komunistycznej P-r 
tii Czechosłowacji, z sekretarzem 
komitetu krajowego KPCz w Hrad- 
cu Kralovym — Janem Soncza- 
kiem na czele, przemieniło się w 
manifestację na cześć obu bratnich 
partii i ludu pracującego Czecho­
słowacji.

Po przemówieniach powitalnych 
przybyła na salę delegacja robotni­
ków Pafawag-u, która złożyła mel­
dunek, w imieniu organizacji par­
tyjnej i całej załogi zakładu, o 
wykonaniu w maju br. produkcji 
ponad planowej, wartości 200 mil. 
złotych.

W pierwszym dniu obrad członek 
KC PZPR I sekretarz KW tow. 
Matwin wygłosił referat sprawo­
zdawczy. Mówca stwierdził, że 
osiągnięcia wrocławskiej organiza­
cji partyjnej stanowią triumf wiel­
kiej idei zjednoczenia.

Tow. Matwin omówił następnie 
zadania partii w przemyśle: czywa- 
nie nad właściwą organizacją pra­
cy załogi i pracy związkowej, wal­
ka z awariami i uszkodzeniami urzą 
dzeń, kontakt bezpośredni z najniż­
szymi ogniwami produkcyjnymi itp. 
Mówca podkreśla charakterystyczne 
momenty walki o wprowadzenie 
powszechnego systemu oszczędza­
nia oświadczając, iż w 18 najbar­
dziej uprzemysłowionych powiatach 
województwa plany oszczędnościo­
we, opracowane przez administrację 
na sumę 2 miliardów 880 mil. zł., 
podwyższone zostały, z inicjatywy 
załóg robotniczych, o 93 proc. tj. 
do kwoty 5 miliardów 390 mil. zł.

Jako najpilniejsze zadanie partii 
na wsi, tow. Matwin wysunął po­
głębienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, podniesienie produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej, usprawnienie 
organizacji zbytu i zaopatrzenia

nictwa pracy drobnych i średnich 
chłopów. Szczególną opieką oto­
czyć należy spółdzielnie produkcyj­
ne oraz zwrócić baczną uwagę na 
pracę państwowych gospodarstw 
rolnych.

Z kolei referat o pracy partyjnej 
i związkowej w państwowych go­
spodarstwach rolnych wygłosił za­
stępca członka KĆ PZPR i II se­
kretarz KW tow. Maciej Elczew- 
ski. Podkreślił on wzrost siły go­
spodarczej państwowych gospo­
darstw rolnych Dolnego Śląska

W drugim dniu obrad toczyła się 
dyskusja nad referatami.

Wyniki dyskusji podsumował se 
kretarz KC PZPR tow. Aleksan­
der Zawadzki. Mówca podkreślił, 
iż konferencja wykazała wzrost 
poziomu politycznego organizacji 
partyjnej województwa Wrocław­
skiego, jej zwartości i jednolitości.

Aleksander Zawadzki podkreśla 
następnie, że walka klasowa w 
naszym kraju zaostrza Się. Jest 
bowiem rzeczą jasną, że wróg 
klasowy nie rezygnuje łatwo z po­
zycji, z których został już zep­
chnięty. Ucieka się on więc do 
oszczerstw, rzucanych na Polskę 
Ludową, na jej stronnictwa poli­
tyczne, na partię klasy robotni­
czej, na rząd robotniczo-chłopski, 
nie cofa się przed dywersją i pró­
bami sabotażu.

„Trzeba — oświadcza mówca — 
żebyście wyszli z tej konferencji 
uzbrojeni w zaostrzoną czujność 
klasową i zaostrzoną świadomość 
walki klasowej“.

Z kolei ogłoszone zostały wyni­
ki wyborów do Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR we Wrocławiu.

Po zakończeniu konferencji od­
było się pierwsze posiedzenie no- 
woobranego Komitetu Wojewódz­
kiego, na którym wyłoniono jego 
egzekutywę. Pierwszym sekreta­
rzem Kom. Wojewódzkiego wy­
brany został tow. Kazimierz Wita- 
szewski, sekretarzem organizacyj­
nym — Maciej" Elczewski, sekreta 
rzem ekonomicznym —• Michał 
Frankowski.

mu konferencja dawała nieraz wy
raz w czasie obrad.

Mówca dokonał następnie ana­
lizy pracy organizacji partyjnej 
na odcinku przemysłowym, stwier 
dzając, iż prowadzona ona była 
we właściwy sposób. Najważniej­
szymi zagadnieniami były i są 
sprawy wykonania planów pro­
dukcyjnych i Inwestycyjnych, 
współzawodnictwa, pracy i nowa­
torstwa. Zbyt mało budzono jed­
nak czujność klasy robotniczej. 
Dlatego możliwe były akty sabo 
tażu czyniące wrażenie normal­
nych awarii względnie uszkodzeń 
maszyn na skutek niedbalstwa.

W dalszym ciągu tow. Zam­
browski omówił rolę partii tv ży 
ciu wsi. Mówca stwierdził, iż linia 
polityki partii na wsi wymaga 
zaktywizowania podstawowych 
organizacji wiejskich. Spółdziel­
czość produkcyjna wymaga nie­
zwykle pilnej uwagi. Nie można 
stwarzać linii podziału na chło­
pów, którzy chcą należeć do spół 
dzielni produkcyjnych i tych, któ 
rzy nie chcą. Spółdzielnie produk­
cyjne będą stwarzane na zasa­
dach całkowitej dobrowolności. 
Wzorcami winny stać się PGK. 
Na terenie województwa istnieje 
78 PGR, nie wszystkie jednak 
służyć mogą za wzór. Dlatego zre

organizowane zostaną komitety 
partyjne na terenie PGR.. Komi­
tet organizacji podstawowej znaj 
dować się będzie przy kierownic­
twie zespołu majątków, natomiast 
w poszczególnych majątkach dzia 
łać będzie organizacja oddziało­
wa.

W końcowej części przemówie­
nia tow. Zambrowski omówił spra 
wę stanowiska partii w stosunku 
do reakcyjnej części kleru i do re 
ligii. Mówca stwierdził, łż Rząd 
Polski Ludowej szanuje przekona 
nia religijne wszystkich obywate­
li. Nie pozwoli jednak na to, aby 
Kościół wykorzystywany b.vł 
przez reakcyjną część kleru dla 
celów politycznych, antypaństwo­
wych i antyludowych.

Po przemówieniu tow. Zam­
browskiego ogłoszono wyniki wy­
borów do wojewódzkich władz 
partyjnych. Do komitetu woje­
wódzkiego wybrano 31 członków 
z tow. Władysławem Wiechą, Mie 
czysławem Ziental^cim, Leonem 
Szczerbickim, Józefem Plutą, Lu­
cjanem Gonciarzem, Aleksan­
drem Domagalskim i Marianem 
Kowalczewskim na czele.

Zgromadzeni wysłali na ręce 
przewodniczącego KC PZPR tow. 
Bieruta depeszę z pozdrowienia­
mi.
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Związek Radziecki
czci pamięć Maksgma Gorkiego

W  S Z C Z E C I N I E

W  K I E L C A C H
KIELCE. PAP. 18 i 19 bm. odbyła się w Kielcach konferencja 

wojewódzka PZPR. W obradach, w których uczestniczyło 421 dele­
gatów, udział wzięli: sekretarz KC PZPR — Roman Zambrowski 
oraz wiceprzewodniczący Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
tow. Czesław Domagała.
W pierwszym dniu obrad refe

SZCZECIN (PAP). W Szczecinie zakończyła obrady 
pierwsza Konferencja Wojewódzka PZPR Pomorza Zachód 
niego. W drugim dniu obrad przybył na konferencję czło 
nek KC PZPR wice min. Tkacżow. W dyskusji zabrało głos 
kilkudziesięciu mówców, m. in. przemawiali członek Biura Or 
ganizacyjnego KC PZPR poseł W- Beczek i wicemin. Tka- 
czow. Dyskusję podsumował członek' Biura Politycznego KC 
PZPR min- A. Rapacki. W końcu obrad dokonano wyborów 
nowych władz wojewódzkich.

Dyskusję charakteryzowały ją słuszność naszej drogi i wie 
głęboki krytycyzm i samokry-dzą już, że prowadzi ona do 
tyka aktywistów. Szukano praszczęśeia i dobrobytu najszer- 

' • ’ ’ ’ szych mas narodu — stwierdził 
in. in. mówcą.

Na zakończenie obrad odby­
ły się wybory nowego 45-oso- 
bowego Komitetu Woj. PZPR 
i Komisji Rewizyjnej. Prezy­
dium K.W . ukonstytuowało się 
w sposób następujący: sekre­
tarz wojew. tow. Kuligow ski — 
I-szy sekretarz tow. Lech. II 
sekr. towT- Karp, III sekr. tow. 
Szoll; członkowie egzekutywy: 
Migoń, Kukulski, Olkowski, 
Ciołkowski, Janiszewski, Roni- 
nowa, Gradecki, Szydlak,, Po­
korski, Brożek i Cieśla-

Konferencję zakończono jed­
nomyślnym uchwaleniem rezo-

MOSKWA PAP. 18 czerwca w 
13-tą rocznicę zgonu Maksyma 
Gorkiego, naród radziecki złożył 
uroczyście hołd pamięci wielkie­
go pisarza rewolucyjnego.

Na całym obszarze Zw. Radziec­
kiego odbyły się akademie żałob­
ne, zebrania i pogadanki. Central­
na akademia żałobna została zor­
ganizowana przez Związek Pisa­
rzy Radzieckich w Moskwie.

Szczególnie uroczyście obcho­
dzono rocznicę śmierci wielkiego

pisarza w mieście Gorki, gdzie 
zmarły spędził 28 lat Swego ży­
cia. Nakładem wydawnictwa miej 
scowego ukazały się dwie książki, 
poświęcone pobytowi Gorkiego w 
mieście, które nosi obecnie jego 
imię.

Dzienniki radzieckie zamieściły 
artykuły okolicznościowe, w któ­
rych podkreślają m. in. niezłom­
ną walkę Gorkiego przeciwko 
imperialistom i ich agentom w o- 
bronie demokracji i wolności.

Dwie ofiary wypadku samochodowego

rat sprawozdawczy wygłosił I se­
kretarz KW — tow. Jan Kozłow­
ski.

Na wstępie tow. Kozłowski o- 
mówił międzynarodową sytuację 
polityczną i udział Polski w wal­
ce o pokój.

Omawiając działalność organi­
zacji kieleckiej PZPR mówca 
stwierdził, że bardzo dobrze prze­
prowadzona została akcja scalenio 
wa. Organizacja wojewódzka liczy 
w chwili obecnej ponad 72 tys. 
członków, z czego ponad 43 tys. to 
robotnicy, a około 20 tys. mało i 
średniorolni chłopi. Przeprowadzo 
no już akcję ewidencyjną człon­
ków i przystąpiono do wymiany 
legitymacji partyjnych.

KM’ położył szczególny nacisk 
na pracę na terenie wiejskim, a 
przede wszystkim na terenach 
przyczółkowych. 75 proc. ełTopów. 
mieszkających dotychczas w bun­
krach, uzyskało dach nad głową 
ł możność pracy w normalnych 
warunkach.

Dzięki ingerencji partii, nastąpi 
ła znaczna poprawa w pracach 
PGR, które w liczbie 78 coraz wy 
raźniej stają się przykładami gos­
podarki socjalistycznej. Pogłębia 
się także stale sojusz robotniczo- 
chłopski, dzięki działalności korni 
tetów łączności ze wsią i wyjaz­
dów ekip technicznych i kultural 
nych w teren.

Po referacie rozwinęła Się oży­
wiona dyskusja, w której wzięło 
udział 48 delegatów.

Podsumowania dyskusji doko­
nał sekretarz KC i członek Biura 
Politycznego PZPR tow. Roman 
Zambrowski. W pierwszej części 
tow. Zambrowski dokonał oceny 
pracy WK, stwierdzając, iż pracę 
tę należy ocenić pozytywnie.

Najważniejszym osiągnięciem 
jest dokonanie scalenia szeregów 
partyjnych.

Wystąpienia w dyskusji stano­
wią dowód pełnej jedności ideolo 
gicznej panującej w partii, jedno­
ści zbudowanej w duchu interna­
cjonalizmu, w duchu walki z na-

cjonalizmem, w duchu patriotyz­
mu, przywiązania do WKPvb), czC

ktycznych rozwiązań i dzieło 
no się doświadczeniami.

Po krótkim omówieniu obee 
nego etapu walki międzynaro­
dowej klasy robotniczej i (pro­
letariatu polskiego w polityce 
wewnętrznej i zagranicznej — 
min. Rapacki zanalizował zaj 
sadnicze problemy organizacji 
szczecińskiej PZPR. _ ,

W Szczecinie szczególnie
ważne jest zwiększenie czujno­
ści wobec niewątpliwie ożywio 
nej tu działalności _ obcych 
agentów, przestrzeganie tajeni 
nic gospodarki państwowej.

Zadanie swe spełni partia
jedynie w powiązaniu z szero-, — - — — -------
kimi masami bezpartyjnych, lucji, nakreślającej zadania 
które coraz wyraźniej rozumie PZPR na Pomorzu Zachodnim-

Niedawno pisaliśmy o har­
cach szoferów na ulicach mia­
sta, wypowiadając opinię o ko­
nieczności ukrócenia tych wy­
bryków

Obecnie mamy do zanotowa­
nia nowy straszny wypadek, 
jaki miał miejsce w dniu wczo 
rajszym we Wrzeszczu, jako 
wynik nieostrożnej jazdy kie­
rowcy.

Na rogu Barlickiego i Grun 
waldzkiej przed Komendą Mia 
sta MO, samochód ciężarowy 
firmy transportowej Augu­
stowski najechał na auto oso­
bowe. Dwie osoby, znajdujące 
się w samochodzie zostały cięż

ELEKTRYFIKACJA
stacji kolejowych w ZSRR

MOSKWA (AR). Na liniach 
kolejowych Związku Radzie­
ckiego, w coraz szerszym za­
kresie prowadzone są prace, 
związane z elektryfikacją oraz 
radiofonizącją stacji i zwrot­
nic kolejowych.

Zgodnie z uchwałą kolegium 
Ministerstwa Komunikacji i 
Komitetu Centralnego Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy w 
ciągu 1949 — 1950 roku powin­
na nastąpić całkowita radiofo- 
nizaeja stacji kolejowych, w 
latach 1949 — 1951 całkowita 
ich elektryfikacja.

ko ranne, a wóz zniszczony. 0 ‘ 
flary wypadku odwieziono na­
tychmiast do Akademii! Lekai 
skiej.

Sprawca wypadku — szofe)' 
samochodu ciężarow-ego E. Szy 
dłow-ski, został zatrzymany- 
Dalsze dochodzenia prowadzi 
Komenda Miasta MO.

Reemigranci z Westfalii
przybyli do Wałbrzycha

WAŁBRZYCH (PAP). Do Wał­
brzycha przybył z Westfalii tran­
sport reemigrantów, Lezący 17 
osób. Reemigrantów umieszczono 
w wyremontowanych i przygoto­
wanych dla nich mieszkaniach W 
pobliżu kopalń, w których znajd? 
zatrudnienie.

PROF. E. STEJBERQ

Dwa lała dolarowego jarzma
Dwa, lata upłynęły od pamiętne 

go dnia, kiedy z katedry Uniwer­
sytetu w Harvar, ówczesny ame­
rykański sekretarz Stanu, George 
Marshall, po raz pierwszy sformu 
łował swój plan „pomocy“ amery 
kańskiej.

Dwuletnia rocznica planu Mar­
shalla obchodzona była uroczyś­
cie przez jego inspiratorów, auto­
rów i uczestników w Stanach 
Zjednoczonych i zmarshalliżowa- 
nych krajach Europy.

Na uroczystych bankietach nie 
brakło popisów krasomówczych, 
zarówno w związku z planem, 
jak i pod adresem jego autora. 
Ale — dziwna rzecz — każdy z 
mówców rozpoczynał od toastów, 
a kończył na kondolencjaćn. O- 
statecznie zarówno autorowi, jak
i jego apologetom, wypadło oma­
wiać nie wyniki planu Marshalla,
lecz... perspektywy, które mogły 
by być osiągnięte, gdyby narody 
europejskie w dalszym ciągu po­
nosiły ofiary.

I rzeczywiście. O jakich wyni­
kach może być mowa, jeśii sytua 
cja ekonomiczna krajów Europy 
Zachodniej w najmniejszym na­
wet stopniu nie usprawiedliwia 
tych optymistycznych nadziei, 
które, dwa lata temu, pokładano 
w pomocy amerykańskiej. Za­
miast oczekiwanego złotego desz­
czu, Europa otrzymała w ciągu 
tego roku nader skromną sumkę
4 miliardów dolarów, która nie 
wystarczyła nawet na pokrycie 
znikomej części aktualnych po­
trzeb gospodarczych krajów euro 
pejskich. Nie lepiej przedstawia­
ła się sprawa i w roku ubiegłym. 
Pod koniec maja zredukowano 
pierwotną sumę „pomocy“ o 630 
milionów dolarów!

Autorzy planu Marshalla bynaj 
mniej nie troszczą się o rzeczywi

stą odbudowę i rozwój gospodar­
czy krajów - dłużników. Cały pro 
gram „pomocy" amerykańskiej o- 
bliczony jest na przekształcenie 
Europy w półkolonialny dodatek 
do Stanów Zjednoczonych.

W ciągu roku ubiegłego liczbą 
bezrobotnych pracowników fizycz 
nych i umysłowych wzrosła w na 
stępującym stosunku: w Holandii 
— o 46 procent, we Francji -— o 
48 proc., w Belgii —- o 142 proc., 
w Zachodnich Niemczech liczba 
bezrobotnych wzrosła do 1 milio­
na.
Z opublikowanego w początkach 

roku bieżącego sprawozdania E u­
ropejskiej Rady Gospodarczej w y­
nika, że w roku 1952, to jest —- 
po realizacji programu Marshal­
la — deficyt- krajów' zn.arshalli- 
zownych wyniesie 3 miliardy do­
larów. Coraz cięższe jarzmo dłu­
gów — oto główny wynik pomo­
cy Shyloków zza oceanu dla naro 
dów Europy Zachodniej.

Niewątpliwie paraliż gospodar­
czy, którym dotknięte są kraje 
Europy Zachodniej, mógłby być w 
znacznym stopniu przezwyciężo­
ny po przez handel z Europą 
Wschodnią.

Ale w tym sęk, że, w myśl u- 
mów dwustronnych, w ramach 
planu Marshalla, kraje zniarshal- 
lizowane pozbawione zostały pra­
wa utrzymywania i rozwoju Sto­
sunków handlowych z krajainl de 
mokracii ludowej i Związkiem 

I Radzieckim, ponieważ zabroniono 
im eksportu najważniejszych wy 
tworów zachodnio-europejskich do 
Europy Wschodniej.

Zastanowimy się, jakie dobro­
dziejstwa przyniósł plan Marshalla 
samemu narodowi amerykańskiemu. 
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
samą ideę „pomocy dla Europy“ 

zrodziła powojenna koniunktura go-

■ spodarcza Stanów Zjednoczonych, 
i rokująca nieuchronne zbliżanie się 
i kolejnego kryzysu gospodarczego.
1 Rząd Stanów Zjednoczonych upa­

truje jedyny środek zażegnania 
zbliżającego się kryzysu w nie- 

| okiełzanej ekspansji na rynki za­
graniczne. Fakty ostatnicli miesię­
cy świadczą, że rachuby te oka­
zały się błędne: po sztucznym o- 
żywieniu w pierwszym okresie re­
alizacji programu Marshalla^ spo­
wodowanym głównie zamówieniami 
wojskowymi, nastąpiła. gwałtowna 
depresja gospodarcza. Wskaźnik 

i produkcji przemysłowej w Stanach 
1 Zjednoczonych, który w paździer­
niku ubiegłego roku wyniósł 199 
(jeśli przyjmiemy stan roku 1939 
za 100), w kwietniu roku bieżące­
go spad! do 179. Szczególnie gwał 
towny spadek produkcji daje si| 
zauważyć w przemyśle włókienni­
czym, gumowym, skórzanym, ą na­
wet w przemyśle budowy maszyn. 
Inwestycje prywatne gwałtownie 
się skurczyły. Co tydzień donoszą 
o setkach bankructw firm przemy­
słowych, handlowych, transporto­
wych i innych. I — rzecz oczywi­
sta — wzrasta w sposób katastro­
falny bezrobocie. Według niepeł­
nych danych, liczba bezrobotnych 
w USA przekracza 5 tnilionó\y 
osób, do czego należałoby dodać 
ogromną liczbę tzw. „częściowo 
bezrobotnych“.

Oto mało pocieszające wyniki, 
jakimi mogą się poszczycić auto­
rzy planu Marshalla w dniu dwu­
letniej rocznicy urodzin  ̂swego nie- 
donbszonego płodu. Nie ma się 
cżym chełpić; jedynym bowiem 
„wynikiem“ planu jest pakt pół- 

: nócnó-atlantyeki i inne związane z 
nim sojusze regionalne.

I Jest faktem bezsprzecznym, że 
' ie bloki agresywne pozostają w

ścisłym związku z planem Mar­
shalla. Jarzmo lichwy dolarowej, 
w którą wprzęgli Europę „szefo­
wie“ amerykańscy, pomogło im 
zmontować pod egidą Stanów Zjed 
noczonych koalicję reakcyjną, usi­
łującą rozpętać nową wojnę świa­
tową. Być może, ten właśnie wy­
nik wywołuje zachwyt tych wszyst 
kich, którzy nie skąpią dziś dyty­
rambów pod adresem planu Mar­
shalla. Ale nie ulega wątpliwości,

I że nie jest on w stanie wzbudzić 
nadziei na lepszą przyszłość w ser- 

: cach milionów prostych ludzi na 
: całej kuli ziemskiej, w tej liczbie 
' — i mas pracujących USA.

Dwa lata temu wśród sensacyj­
nej wrzawy, jaką podniosła prasa 
burżuazyjna i prawicowo-socjali- 
styczna wokół planu Marshalla, 
rozległ się na cały świat trzeź­
wy, ostrzegawczy głos Związku 
Radzieckiego. Rząd radziecki odmó­
wi! udziaiu w ciemnych machina­
cjach imperialistów, grasujących 
pod szyldem „europejskiej współ­
pracy gospodarczej“, a za przykła­
dem ZSRR poszły kraje demokra-- 
cji ludowej, które odrzuciły „po­
moc“ lichwiarzy amerykańskich. 
Galą postępowa* opinia publiczna 
Europy i Ameryki solidaryzowała 
się ze stanowiskiem Związku Ra­
dzieckiego. Natomiast reakcja mię­
dzynarodowa, zespalająca w swych 
szeregach wszystkie sity antyna- 
rodowe od Churchilla i de Gauile‘a 
do Bluma, Sehumachera i Saraga- 
tą, podniosła pian Marshalla do 
godności swego sztandaru.

Obecnie, po dwóch latach, samo 
żyeie potwierdziło słuszność i da- 
lekowzroczność przywódców kraju 
radzieckiego i zespolonych wokół 
niego postępowych sil całego 
świata.

Ich warunki
Aa terenie ONZ toczyły się, nU 

dawno rozmowy pomiędzy przed 
stawicielami Związku Radzicc- 
kiego. Stanów Zjednoczonych * 1 * * 4 
W. Brytanii, mające na celu zt 
kończenie wojny domowej U> 
Grecji. Rząd radziecki, sprecyzO- 

•wał ściśle demokratyczne i ra­
cjonalne warunki, które umożli­
wiłyby likwidację krwawego 
konfliktu.

Wówczas rządy Stanów Zjed­
noczonych i W. Brytanii ogłosi­
ły niemal jednobrzmiące kom W 
nikaty, pełne wym ijających ogol 
ników, z których w ynika jed­
nak dość wyraźnie, że Stani 
Zjednoczone i 11’. Brytania nV 
zamierzają bynajmniej zejść ’> 
drogi zbrojnej interwencji ti 
Grecji i będą. nadal czynnie po­
pierać ateńskich monarcho ¡0' 
szystów.

Po ogłoszeniu tych komunikW 
tów, zabrał głos „nieoficjalni1''' 
faszystowski rząd grecki, wysu­
wając następujące cztery „Wa­
runki" pokojowe:

1) Armia Ludowa musiałaty 
się zgodzić na bezwarunkowi 
kapitulację;

2) rząd ateński zgodziłby sit 
ewentualnie na udzielenie anv 
nestii „żałującym swoich błę­
dów komunistom“ („nie źału.il 
cym błędów“ amnestii nie udzie 
łono by....);

3) grecka partia kom unistyci 
na nie otrzymałaby prawa lega’ 
ności; komuniści byliby wylQci* 
ni z udziału w jakichkolwiek 
wyborach;

6) natomiast —• rząd ateńs 
mógłby rozważyć sprawę w iz’11 
łu u; wyborach innych  — nie ' ^  
munistycznych ugrupowań 
cowych.

Tylko tyle... Jak widzimy, 
runki ateńskich faszystów s, 
niezwykle „skromne" i „P°Jej, 
naweże“. Projekt, ogłosio11̂  
przez monarcho--faszystów le.0 

| typowym rachunkiem bez P"s'^  
darza. Gospodarzem bowiem ' j 

i greckie masy Indowe, z kt& “ k

I ¿rząd ateński nie ma nie 
nego.. IV ogóle pomysł świ-e 
ale nierealny.
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Nowoczesna uprzemysłowione budownictwo
i a e í s l í z á 3 c | í  g o s p ^ i l ^ r c z ą g c h

Nasze plany gospodarcze sta ­
wiają ogTomne zadania przed 
przemysłem budowlanym. Kok bie 
żący — ostatni rok planu 3-letnie 
go, nia nam dać 61 tys, nowych 
Izb mieszkalnych, tysiące odbudo 
wanych zagród wiejskich, liczne 
nowe obiekty fabryczne i uźytecz 
ności publicznej, oraz 3.100 budyń 
ków, przeznaczonych na cele so­
cjalne i kulturalne. Jeszcze bar­
dziej \ rozległe zadania stawia 
przed budownictwem plan 6-!etni, 
który przewiduje wybudowanie 
660 tys. izb mieszkalnych oraz 
znaczną ilość różnych innych 0- 
biektów.

Aby sprostać takiemu ogromn 
wi zadań, trzeba zlikwidować t. 
zw. „wąskie gardła“ naszego bu­
downictwa. Należy do nich prze­
de wszystkim brak wykwalifiko­
wanych kadr pracowników, po­
czynając od inżynierów-projekto 
dawców, poprzez średni perso­
nel techniczny, aż do robotników. 
Inny rodzaj „wąskiego gardła“ 
— to zacofany, przestarzały sy­
stem pracy w budownictwie, któ 
he posiada dotąd jeszcze więcej 
cech Chałupniczo - rękodzielni­
czych, niż przemysłowych. 
Złagodzenie braku kadr facho­

wych w budownictwie wymaga 
masowego szkolenia młodzieży w 
zawodach budowlanych oraz, po 
przez organizowanie kursów, pod 
wyższanie kwalifikacji robotni­
ków już zatrudnionych w budow­
nictwie.

Z natury rzeczy szkolenie per­
sonelu inżynieryjnego nie może 
zapełnić doraźnie Istniejących luk. 
Powstanie centralnych biur pro­
jektowych, W których inżyniero­
wie pracują zespołowo, umożliwia 
podwyższenie ich wydajności pra 
cy, pozwala uniknąć nieekono­
micznego błądzenia i w znacznej 
mierze przyśpieszyć i' obniżyć 
koszta produkcji projektów. Biu­
ra  te wymagają intensywnej roz-

ZA " KILKA~DNi 
s|s „Lech“  będzie podniesiony

Polskie ekipy ratownicze przy­
gotowują się obecnie do podnie­
sienia zatopionego u wybrzeży 
duńskich parowca „Lech“. Holow 
niki „Swarożyc“ i „Herkules“ od- 
chódzą z Gdańska do Szczecina, 
by w tym tygodniu jeszcze udać 
się na miejsce katastrofy „Lecha1 • 
Po przybyciu, ekipy ratownicze 
rozpoczną natychmiast pracę przy 
zakładaniu specjalnych stropów 
pod kadłub statku. Po nadejściu 
zamówionych w ZSP 10-ciu pon­
tonów, rozpoczęte zostanie podno 
szenie statku.

budowy, głównym ich zadaniem 
bowiem jest sporządzanie i. zw. 
dokumentacji technicznej, t. j. 
kompletu opracowań projekto­
wych i kosztorysowych, niezbęd­
nych dla uruchomienia kredytów 
państwowych i rozpoczęcia budo­
wy. Od sprawności biur projekto 
wych i tempa wykonania doku­
mentacji technicznej zależy w 
znacznej mierze wykonanie tego 
rocznego planu inwestycyjnego.

Nowatorstwo, racjonalizacja i 
współzawodnictwo pracy w bu­
downictwie — to pełniejsze wyko 
rzystanie istniejących kadr fa­
chowców budowlanych, a jedno­
cześnie unowocześnienie i uprze­
mysłowienie naszego budownic­
twa.

System trójkowy w murarstwie, 
a ostatnio zastosowany przez inż. 
Przymanowskiego przy budowie 
osiedla mokotowskiego, system 
taśmowy, to przeniesienie od daw 
na stosowanej w przemyśle meto 
dy pracy zespołowej do budownic 
twa.

Ważny jest również fakt, że w 
trójkach murarskich tylko jeden 
robotnik jest wykwalifikowanym 
murarzem, a dwaj inni, to pomoc 
nicy. Mimo to, niektóre z tych ze 
społów wykonały roboty, które 
przy systemie pracy jednostkowej 
wymagałyby pracy aż dwudziestu 
kilku wykwalifikowanych mura­
rzy.

Jednym z warunków unowo­
cześnienia budownictwa jest co­
raz większa jego mechanizacja. W 
budownictwie bowiem największą 
ilość energii pochłaniają roboty 
związane z przemieszczeniem o- 
grómnych mas ziemi i materia­
łów budowlanych. Na jeden metr 
sześcienny budynku trzeba prze­
nieść w różnych kierunkach pół 
tony materiałów, Do robót tych 
należy w coraz Większej mierze 
zaprzęgać maszyny, a z kopacza, 
tragarza 1 koźlarzą trzeba uczy­
nić, po przeszkoleniu, kierowcę, 
spychacza, czy koparki lub szofe­
ra. Nasz import maszyn budowla­
nych osiągnie w r. b. wartość 4 
miliardów zł. i będzie wzrastał z

roku na rok, przy czym głównym | cji, z czego kilka rozpocznie pro- 
naszym dostawcą mechanicznego dukcję jeszcze w r. b.
sprzętu budowlanego jest Zwią­
zek Radziecki.

Dalszym, niezmiernie ważnym 
elementem unowocześnienia bu­
downictwa jest prefabrykacja, 
czyli produkcja gotowych elemen 
tów budowlanych w fabrykach i 
montowanie ich na placu budowla 
nym, có umożliwia znaczne obni­
żenie kosztów budownictwa, za­
stąpienie robotników wysoko-kwa 
lifikowanych robotnikami przyu­
czonymi, pełne zastosowanie ma­
szyn do budownictwa oraz rozcią 
gnięcie sezonu budowlanego na 
cały rok. Obecnie znajduje się w 
budowie 20 zakładów prefabryka-

Frzemysł budowlany wstąpił 
na nowe, nieznane zupełnie w 
Polsce kapitalistycznej, tory. Ma 
sowy rozwój współzawodnictwa 
pracy i nowych metod budownic 
twa, usprawnieni!; pracy biur pro 
Jektowych, maszynizacji budow­
nictwa, rozwój prefabrykacji i 
szkolenie kadr—oto warunki wy 
kona,nia ogromu zadań, budowy sć 
tek tysięcy izb mieszkalnych, ty­
sięcy szkół, szpitali, sanatoriów, 
świetlic, domów wypoczynko­
wych, oraz. setek budynków fa­
brycznych i wielu nowych linii 
komunikacyjnych.

3. F. Oh.
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PIERWSZE DOŚWIADCZENIA
Wywiad z tow. Izydorczykiem o wymianie legitymacji partyjnych

Organizacje partyjne zajęte 
są od 15 maja br. akcją wy­
miany legitymacji partyjnych. 
Czy można już przeprowadzić 
ocenę dotychczasowego jej prze 
biegu?

Zbyt krótko trwa akcja, by 
móc dać wyczerpującą ocenę. 
Jednak szereg jej pozytyw­
nych, jak również negatyw­
nych cech można już zanoto­
wać. Na ogót więc należy 
stwierdzić duże zrozumienie 
dla tej akcji zarówno w akty* 
wie, jak i w dołowych ogni­
wach partii.

Na zebraniach podstawo­
wych organizacji partyjnych 
widoczna jest z reguły wysoka 
frekwencja obecnych, wahają­
ca się od 90 —- 100 proc. człon­
ków.

Obserwujemy wzmożoną czuj 
ność w podstawowych organi­
zacjach partyjnych przy wyda 
waniu legitymacji i przepro­
wadzaniu kandydatów w po­
czet członków. Zebrania pod­
stawowych organizacji partyj-

Irlandia Kupuje polski węgiel
Przed kilku dniami z portu 

gdyńskiego odeszły pierwsze tran 
sporty węgla, zakupionego przez 
importerów irlandzkich, Fakt po 
jawienia się polskiego węgla na 
rynku irlandzkim, wywołał po­
ważne zaniepokojenie eksporte­
rów brytyjskich, traktujących ten 
kraj za wyłączną domenę swoich 
wpływów. W sprawie tej złożono 
nawet interpelacje do Izby Lor­
dów.

Jak się dowiadujemy, powo- 
I dem, który skłonił irlandzkich im

Nowy Port otrzyma własny radiowęzeł
Współpraca instytucji, położo­

nych na terenie Nowego Portu, da 
je coraz lepsze rezultaty. Wyni­
kiem jej było przekształcenie sto­
jącego nieczynnie magazynu 
„Krzywik“ na salę teatralną, o- 
becnie zaś znajduje się w toku 
realizacji budowa radiowęzła, po­
siadającego 1.500 punktów, W p?a j 
cy tej zainteresowany jest przede
wszystkim Gdański Urząd Morski ' płatnie.

i „Portorob“, które dostarczyły 
drutu na założenie sieci, tzw. wy- 
ciągników, a poza tym ludzi dó 
pracy. Z instytucjami tymi współ­
działają żołnierze WOP. Wszystkie 
zakłady pracy, których robotni­
cy otrzymają punkty radiowe, u- 
dzielą im pożyczek na ten cel, zaś 
przodownikom pracy głośniki ra­
diowe będą zainstalowane bez-

porterów do zakupienia węgla w 
Polsce, było wstrzymanie trans­
portów paliwa z Wielkiej Bryta­
nii, W okresie ostatnich dwu ty­
godni do portów; irlandzkich nie 
przybył, ani 'jeden ładunek węgl i 
brytyjskiego, powodując w ten 
sposób poważne zaburzenia w pra 
cy zakładów przemysłowych. Ze 
względu na konieczność utrzyma­
nia dostaw paliwa, kwestia cza­
su trwania transportu morskiego, 
nie odgrywa już decydującej roli. 
Z drugiej strony, mimo droższego 
frachtu, konkurencyjna cena i wy 
soka jakość polskiego węgla, po­
zwalają na jego sprzedaż na ryn­
ku irlandzkim po cenie węgla 
brytyjskiego.

nyeh usuwają z.e swego grona 
przed wydaniem legitymacji 
partyjnych ludz.i obcych nam 
ideologicznie lub ukrytych i  
zamaskowanych wrogów, któ­
rzy przemycili się do szeregów.

Obok tych niewątpliwie po­
zytywnych objawów, sygnali­
zują nam z terenu zjawiska 
ujemne i wypaczanie instruk­
cji komitetu centralnego. Od­
nosi się to szczególnie do tych 
organizacji partyjnych, gdzie 
komitety powiatowe (miejskie 
i dzielnicowe) podeszły z nie­
dostateczną powagą do typowa 
riia pełnomocników, nie odby­
ły z nimi odprawy, nie poin­
struowały komitetów gmin­
nych, nie odbyły odpraw z se­
kretarzami organizacji podsta­
wowych. Głównym brakiem 
jest mechaniczne, sztywne i 
Biurokratyczne podejście do 
żywych ludzi. Wielu pelnomoc 
ników wytwarza atmosferę 
czystki w partii, doprowadza 
do usuwania Z partii nio tylko 
elementów obcych i wrogich, 
ale również dobrych robotni­
ków i chłopów, np. za „niski po 
ziom świadomości ideologicz­
nej” lub za „słabą aktywność”, 
czy wreszcie za „niezrozumie­
nie istoty spółdzielczości pro­
dukcyjnej”.

Zaistniały nawet wypadki, 
że zebrania podstawowych or­
ganizacji, kierowane prze  ̂
trójkę pełnomocników, wyklu­
czyły z partii towarzyszy tyl­
ko za to, że nie byli obecni na 
jednym zebraniu, poświęco­
nym Wymianie legitymacji 
lub też za to, że nie opłacili 
składki partyjnej w ciągu 
dwóch miesięcy. Inne znów 
podstawowe organizacje i trój­
ki pełnomocników przesuwają 
członków partii do kandyda­
tów, zamiast stosować we­

wnątrzpartyjne kary. Jasne, że

tak postępować nie należy, a 
popełnione błędy trzeba na­
prawić.

Kogo i jak należy usuwać 
w toku tej akcji?

Instrukcja Komitetu Central 
nego nie daje żadnych dyrek-1 
tyw o usuwaniu z partii. Rozu-ą-j; 
mie się jednak, że podobnie, 
jak organizacje partyjno stale 
i systematycznie dopełniają 
swo szeregi nowymi, świado­
mymi i wartościowymi człon­
kami, tak samo winny stale o- 
czyszczaó swe szeregi od ele­
mentów obcych. Jednak odby­
wać się to powinno drogą nor­
malną, przewidzianą przez sta­
tut partyjny. Oczywista rzecz, 
że trójki pełnomocników, prze­
prowadzają indywidualne roz­
mowy z każdym członkiem par 
tii, mogą i winny również pod 
tym względem dopomóc pod­
stawowym organizacjom par­
tyjnym.

Po jakiej linii powinny 
pójść indywidualne rozmowy 
trójek z członkami partii?

Winna to być towarzyska 
rozmowa, odnosząca się do ży­
ciorysu członka, do statutu par 
tyjnego, do praw i obowiąz­
ków członka partii . do zasad 
budowy organizacji partyj­
nych. Można leż rozmawiać z 
towarzyszem o jego pracy par­
tyjnej, o jego życiu prywat­
nym, o jego samokształceniu, 
można mu zarekomendować 
odpowiednią lekturę do czyta­
nia. Można i trzeba towarzy­
szom pomóc, trzeba w takiej 
rozmowie zorientować się ko­
go można wysunąć do aktyw­
niejszej pracy, by w ten spo­
sób pomóc całej organizacji- 
W rozmowach tych, inne powin 
no byó podejście do robotnika 
lub chłopa, a inne do członka

prtii o wyższym lub średnim, 
wykształceniu.

Niestety, niektóre trójki pełno­
mocników urządzają egzaminy na 
tem at np. socjalizmu utopijnego, 
czy historii ruchu rewolucyjnego 
i nieprzygotowanych na odpowie­
dzi członków partii niejednokrot­
nie dyskwalifikują i wstrzymu­

j ą  im legitymacje partyjne. Taka 
praktyka nie jest słuszna i nale­
ży od niej odstąpić.

Kogo należy przesunąć z kan­
dydatów w poczet członków par­
tii?

Instrukcja KC mówi, że towa­
rzysze, którzy mają przekroczo­
ny roczny staż kandydacki i jed­
nocześnie aktywnością swoją (par 
tyjną, zawodową, społeczną) i 
świadomością zasłużyli na miano 
członka partii, powinni być prze 
sunięci z kandydatów na człon­
ków, oczywiście przy zachowaniu 
warunków przewidzianych w sta- 
tucie'partyjrj ( i. Znaczy to, że w 
każdym indywidualnym wypadku 
musi zapaść uchwała podstawo­
wej organizacji partyjnej i mu­
szą być dołączone dwie rekomen­
dacje członków partii.

Niestety, i w tej dziedzinie po­
pełniane są cieżkie błędy i-odchy 
lenia. Wiele podstawowych organl 
zacji partyjnych podejmuje zbio­
rową uchwałę, odnoszącą się do 
kilku, kilkunastu, czy r.awet kil­
kudziesięciu kandydatów, któ­
rych przeprowadza się hurtem w 
poczet członków. A trójka pełno­
mocników zatwierdza taką uchwa 
łę. Takiemu mechanicznemu prze 
suwaniu wszystkie komitety par­
tyjne winny przeciwdziałać.

Egzekutywy komitetów powia­
towych (miejskich, dzielnicowych) 
powinny częściej i wnikliwiej, niż 
dotąd analizować 1 oceniać prze­
bieg wymiany legitymacji, win­
ny operatywniej nią kierować i 
odchylenie usuwać.

Wywiad przeprowadził:
S. Mariański.
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P O R T Y  P R A C U JĄ
IłUŻE ŁADUNKI DRÓB 
NICY W IMPORCIE I 

EKSPORCIE
W ciągu czerw ca dał 

się zauw ażyć wzm ożony 
nap ływ  ładunków  d rob­
nicow ych do p o rtu . W 
dniu  18 hm . ho lendersk i 
m otorow iec „Jacob  Ca- 
ta r in a “ p rzyby ł do G dy­
n i przyw ożąc z Belgii o- 
gółem 428 to n  ładunku , 
na  k tó ry  Składały się: 
w ełna, baw ełna, odpark i 
baw ełn iane  oraz skóry  
mokre, i  Solone D nia 
następnego polski m oto­
row iec „O ksyw ie", u - 
trzym ujący  reg u la rn e  
połączenie m iędzy P o l­
ską a zachodnią Skandy­
naw ią przyw iózł z D a­
n ii i N orw egii 583 tony 
drobnicy . WSród p rzy ­
w iezionych tow arow
zn ajd u je  się m otor k u t­
rowy;, a p a ra ty  i części 
m aszyn. jednocześn ie  
chłodnicow iee m otorow y 
„C zech“ przyw iózł z 
L ondynu  574 tony  cen n e­
go ładunku . W eksporcie 
zanotow ano W dniach  
18 i 19 bm . przesy łk i p a ­
p ie ru  gazetow ego do 
H am burga oraz w iększą 
partie  d robnicy , kiórij 
zabrał do D an ii duńsk i 
„F alken" w  ilości 213 
ton.
„GEN. W ALTER“ GO­
TOWY DO REJSU  NA

WODY OCANU IN ­
DYJSKIEGO

W czasie p oby tu  na 
Stoczni G dańskiej m oto­
row iec „G en, W alter", 
k tó ry  dodatkow o odbył 
jeden re j*  Po rudę że­
lazną do Lulce, p rzysto ­
sow any został do podró­
ży na w odach pod?,wrót 
nlkow ych, M. in. doko­
nano przeróbki kab in  
pasażersk ich  o raz sy ­

stem u  w enty lacy jnego . 
W dniu  25 bm . m oto ro ­
w iec „G en. W alter“ w y ­
ruszy  Z G dyni w  re g u ­
la rn y  re js  do portów  
In d ii 1 P ak istanu . 
CELULOZA Z TRZECH 

PAŃSTW  PRZEZ 
SZCZECIN

Przez p o rt szczeciński 
przechodzą duże ilości 
celulozy, Sprow adzanej 
dla P o lsk i i C zech o sło ­
w acji. O sta tn io  do p o rtu  
p rzyby ły  jednocześnie 3 
s ta tk i radzieck ie  s/s „K i­
rów " z A rchattgielęka, 
fińsk i „S ty rso "  z F in ­

land ii i szw edzki „R am - 
se te r"  ze Szw ecji, k tó ­
ra  przyw iozły  celulozę 
dla przem ysłu  polskiego 
i czechosłow ackiego.
m o r s k i e  l a b o r a t o ­

r i u m  RYBACKIE 
W TRZEBIEŻY

W T rzebieży nad  Z ale­
wem  Szczecińskim  u k o ń ­
czono rem o n t bud y n k u  
M orskiego L abora to rium  
R ybackiego. U ruchom ie­
n ie  now ej p laców ki b a ­
daw czej n as tąp i w  n a j­
bliższych dn iach  po 
Skom pletow aniu sp rzętu  
labo ra to ry jnego .
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GDAŃSK j N abrz. Szw edzkie: H er- |
S tre fa  W olna: Opole poi. ' no H edera  8ZW„

*- • poi., H ayo a lj. | C yry l dum , Seronno
N abrz. D uńskie : MĆry 

h auka fin., N ora pa- 
nam skl. )

N abrz. H olendersk ie: i
T y f sżw., W isła poi.,

Ś ląsk
K anał P o rto w y : W enta 

radź., B irte  dun., N or­
m an  .Ville franc ., P ro - 
rttêtéi radź., L ida pól.

Dworzec W iślany — N ar 
w ik  poi., K raków  poi., 
W iercho jańsk  radź. 

i B asen G órniczy: Y rsâ 
fin ., O rel rêdz., K ubań  
radź., PLM  14 fran ., 
À louatte  kànàd ., P e tsa - 
m o fin ., G en. W alter 
poi., Rigel szw.

Pom osty  W iślane: Pénse 
ir ., Śoullo tis grec.

K anał K aszubski: Le- 
w an t poi., E dit sżw ., 
H afn ia dun.

M otlaw a: Jo rg en  K laus 
dun.

LENIW KA: V av norw ., 
V ildfügcl norw .

GDYNIA
Np.br*. A ngielskie: Dei- 

trn 1 poi., U ran ia  poi., 
î ta s to ria  poi.,

N abrz. Ś ląskie: N arew  
poi., T u rn ia  poi., R y­
sy poi.

N orland la hond., W ega 
poi.

N abrz. F ran cu sk ie : Ba­
to ry  poi., B au ta  norw ., 
V erdahdi fin .

N abrz. P olskie: O ksy­
wie poi., D raco hol., 
CzeCh pol.

N abrz. R otterdäm skie:
Z ep h ir fin .

N abrz. in d y jsk ie ! K ver- 
n aa  horw ., Sevastopol 
radź ., B orysław  pol.

N abrz. A m erykańsk ie : 
W aryński pol., Iren e  
a lj., A gnete szw., L ik- 
te  sżw.. Tessy raw.

N abrz. czechosłow ackie: 
S an d ar szw.

N abrz. R um uńskie: Jan e  
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a początku maja informowali­
śmy o przygotowaniach do t. 

zw. sezonu rudow.ego w naszych 
portach, a już zanotowaliśmy wie­
le osiągnięć przeładunkowych; któ 
re spotkały się z uznaniem ńie 
tylko polskich firm maklerskich, 
lecz również zagranicznych arma­
torów, nadsyłających do „Porto- 
robu“ listy z podziękowaniami za 
skrócenie czasu postoju statków. 
Osiągnięcia te Są w dużym stop­
niu zasługą organizacji partyjnej, 
czuwającej nad rozwojem pracy w 
porcie i usuwaniem piętrzących 
się przeszkód. A w pierwszym 
okresie sezonu przeszkód tych by­
ło niemało.

W tym czasie, gdy „Portorob“ 
opracowywał plan przeładunku ru 
dy, zadanie wydawało się nie do 
wykonania. Przestarzałe dźwigi, 
z których niejeden wymagał grun 
łownej naprawy lub przeglądu, 
brak urządzeń do legalizacji wa­
gonów, brak współpracy z insty­
tucjami, .działającymi ńa terenie 
portu, nastrajały robotników dość 
pesymistycznie. Trudności, Ujaw­
nione na naradach wytwórczych, 
świadczyły o tym, że port ńie jest 
dostatecznie przygotowany do 
przeładunku ok. i miliona ton ru ­
dy, w którym najpoważniej miał 
uczestniczyć Gdańsk. Należy pod­
kreślić, że zadania te wzrosły nie­
spodziewanie na skutek umowy, 
zawartej przez importerów męs­
kich z naszymi władzami portowy 
mi o skierowanie wszystkich trans 
portów Surowca dla hut przez na­
sze porty.

Zagadnieniem sezonu rud wega 
zainteresowała się żywo erg i- 

nizacja partyjna. Zwołano narady 
robotnicze, na których wysuwano 
nie tylko wnioski o zwiększenie 
tempa pracy, lecz przede wszyst­
kim o usprawnienie jej organi­
zacji i podniesienie zdolności prze 
ładunkowej urządzeń dźwigowych 
W tym właśnie czasie powstała 
myśl przejścia w porc'e na pracę 
zesnolową.

Na jednym z zebrań organiza­
cji podstawowej PZPR Iow. Brze­
ski i Iow. Wysocki, wystąpili z

O r g a n i z a c j a  p a r t y j n a
w walce o wykonanie planu przeładunku rudy
Zespoły portowe zwiększyły wydajność pracy o 40 proc.

wnioskiem o stworzenie 8-mio o- 
sobowych zespołów, które mogły 
by przejąć odpowiedzialność za 
przeładunek na swojej zmianie. 
Wniosek ten, spotykając się z uz­
naniem załogi robotniczej, znalazł 
przeciwników w osobach dotych­
czasowych przodowhików (fore- 
manów), którzy nie mogli pogo­
dzić się z myślą, że staną na no­
wo przy szufli trymerskiej. Mi­
mo zdecydowanego oporu, zespoły 
najpierw próbne, a następnie, w 
miarę narastających dobrych do­
świadczeń, już stałe, rozpoczęły 
prace. Robotnicy, wchodzący W 
ich skład, ćżują się wspóiodaowie 
dział ni za całokształt przeładunku 
do tego stopnia, że w niektórych 
wypadkach można było zrezygno 
wać z przodownika, który W po­
przednim systemie obciążał bud­
żet precy ganku, kosztem zarobku 
robotników. Pierwsi wystąpili o 
usunięcie przodowników znów x 
tow. tow. Brzeski i Wysocki. No­
wa forma pracy jest wyrazem doj 
i żałości robot,irków portowych, 
którzy po 4-dh latach mogli Stać 
się odtKjwiedzialnjmii współgospo­
darzami portu.

System pracy zespołowej, wpro­
wadzony od połowy maja, pozwo- 
1!ł na Znaczne skrócenie czasu roz 
ładunku statków, co równa się 
zwiększeniu wydajność* średnćo o 
40*/*, Równocześnie podniosły się 
zarobili robotników, którzy potra­
fili zburzyć stary i niedojrzały 
system normowania przeładunków 
portowych.
RB a podstawie doświadczeń, że 
B* współpraca z innymi • instytu­
cjami, działającymi na terenie por- 
iu daje pozytywce rezultaty, or­
ganizacja partyjna zainicjowała 
Wspólne narady robotników porto­

wych z przedstawicielami PKP, 
Spedytora, Hartwiga itp. Dalsze 
usprawnienia przyniosła wspólna 
narada organizacji partyjnych ko­
lejarzy i robotników portowych. 
W trosce o sprawne działanie por­
tu zabierali głos również i koleja­
rze, na których wniosek powołano 
Komisję Usprawnień. Wynikiem jej 
pracy był nowy sposób podstawia­
nia wagonów do portu. Dotychczas 
były one kierowane na odcinki 
portowe w odstępach 8-mio godzin 
nych i często zdarzały się wypad­
ki, że robotnicy i kraniści musieli 
bezczynnie oczekiwać na- nowy 
transport. Obecnie wagony są pod­
stawiane na każdorazowe, żądanie.

Na skutek interwencji Komisji 
PKP przydzieliło wagę ruchomą, 
przyśpieszającą iegajzację wago­
nów. Ze swej. strony „Portorob“ 
wybudował rampę kolejową długo­
ści ok. 50 metrów. W związku z 
tym ruda nie spada obecnie na 
ziemię, nie zanieczyszcza się i znaj 
dując się na wysokości podłogi 
Wagonów uiatwia pracę. Od 15 
bm. na wniosek organizacji partyj­
nej wprowadzono również system 
akordowy dla zatrudnionych przy 
legalizacji. Akordy spowodowały 
zwiększenie wydajności pracy, a 
co za tym idzie', zmniejszyły prze­
stoje wagonów na nabrzeżach por­
towych.

O rganizacja partyjna, uważając 
przeładunek rudy za czołowe 

zadanie naszych portów, zmobilizo­
wała cały swój aktyw do czuwania 
nad pracą na Dworcu Wiślanym i 
w Basenie Górniczym. Aktywiści, 
będący zarazem fachowcami porto­
wymi, skupiają natychmiast wszyst 
kie posiadane środki do usuwania 
zauważonych braków i niedociąg- I 
fiigć.. Między inn. zdarzył się wy- i

padek, że wagę zepsutą na Wiśla­
nym, warsztaty kolejowe miały 
remontować w ciągu 4-ch tygodni. 
Robotnicy zatrudnieni na tym od­
cinku natychmiast zaalarmowali 
Egzekutywę Podstawowej Organi­
zacji przy „Portorobie“, której 
przedstawiciele po naradzie odby­
tej w DOKP zdołali skrócić czas 
remontu do kilkunastu godzin.

Dzięki ofiarności robotnika porto­
wego zdołano w Gdańsku zaoszczę 

' dzić W ciągu maja 1.157 godzin 
' przy przeładunku rudy. Ostatni 

statek m/S „Gen. Walter“, który 
przywiózł z Lulea przeszło 6.000 
ton surowca, był rozładowany w 
ciągu 52 godzin, podczas, gjiy 
norma przewidywała 108 godzin na 
tę pracę. ,
U ł  spółpraca z instytucjami, dzia- 
** łającymi w porcie, przyniosła 

poważne osiągnięcia, które pozwo­
liły na usunięcie wielu braków i 
niedociągnięć. W tych jednak wy­
padkach, gdzie współpracy tej nie 
nawiązano, trudności istnieją w 
dalszym ciągu. Organizacja partyj­
na portu gdańskiego nie zdołała 
jeszcze nawiązać współpracy mię­
dzy „Portorobem“, GUM-em i 
MZKGG: Z tego też powodu nie 
usprawniono remontu urządzeń 
przeładunkowych, nie zdołano uzy- 

I skać dla portu tzw. trymerów i 
I nie usprawniono komunikacji we- 

wnętrzno-portowej. W dalszym 
ciągu robotnicy, pracujący przy 
przeładunkach, z powodu uszko­
dzenia trymera muszą po kilka 
godzin dziennie tracić w oczeki- 

j waniu na naprawę, i spóźniają się 
| do pracy, gdyż statki MZK, wy- 
j pełniając umowę, przewożą robot - 
1 ników CZPPW i pozostawiają na 
l nabrzeżach robotników „Portoro- 
l bu“.
| Organizacja partyjna wałczy o- 
j becnie o nawiązanie ścisłej współ­
pracy z wszystkimi instytucjami w 
porcie gdańskim, wiedząc, że jest 
to droga do usprawtfćnia cało­
kształtu przeładunków i podstawą 
nowych osiągnięć.

Fr. Rzymkowski, 
sekr. K. P. w Nowym Porcie.
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G Ł O S  M Ł O D Y C H
Zwiększyć zainteresowanie
młodzieży robotniczej i chłopskiej

D c o t p i e m a m i
Tegoroczne „Święto Morza” ; gu dziesiątki, a w najbliższym

Gdyni odbywają się bowiem w młodzieży z problematyką mor czej i chłopskiej- Wyrosną fa- 
tym roku centralne uroczysto- j ską, jest propagowanie zawodu 
ści. Dla całej młodzieży poi- i żeglarskiego i nauki w szko- 
skiej, a zwłaszcza dla młodzie->. łach morskich, istniejących na 
ży naszego województwa po- 1 Wybrzeżu. Szkół takich mamy 
znanie morza i pracy na mo- j kilka. I wielu członków orga- 
rzu, jest dziś jednym z podsta- I nizacji młodzieżowych wstąpi- 
wowych zagadnień. Sam fakt | ło w tym roku do Państwowej 
posiadania 500 km wybrzeża i j Szkoły Morskiej, Państwowe- 
usianyeh na nim większych i j go Centrum Wychowania Mór 
mniejszych portów, stwarza za I skiego, Państwowej Szkoły Bu

Z początkiem przyszłego ro- j Aktyw tych szkół prowadzi na
wielu kolach fabrycznych i 
szkolnych pogadanki i odczyty 
na tematy morskie- Mimo o- 
siągifięó Związek Młodzieży

__  _ __ , ___ „ . ____ , ... Polskiej ma jeszcze wiele pra-
chowi i ideowi kierownicy na-1 cy przed sobą wśród młodzie- 
szych przedsiębiorstw porto-! --—- ---- —1— ; ——- —  
wyeh i handlowych, nowi ma­
klerzy i sbipehandlerzy.

ZMP walczył i będzie nadal 
dbał o jak najszerszy udział 
młodzieży robotniczo 
skie.i w studiach

potrzebowanie na tysiące no 
wych wykwalifikowanych, od 
danych młodych pracowników. 
Realizacja planu 6-letniego w 
dziedzinie gospodarki morskiej 
w dużym stopniu będzie zale­
żała od liczebności nowych, 
wykwalifikowanych kadr pra­
cowników. Wypływa z tego 
konieczność zapoznania z mo­
rzem całego społeczeństwa, a 
przede wszystkim młodzieży. 
Stąd obowiązek ZMP jako czo­
łowej i najbardziej masowej 
organizacji młodzieżowej za­
poznać młodzież polską z za­
gadnieniami morskimi. Ale 
nietylko ZMP. Również i „SP” 
i ZHP — nie zrobiły jeszcze 
wszystkiego, aby ideę państwa 
morskiego zaszczepić w umys­
łach młodzieży. Nie znaczy to, 
że_ nie możemy się poszczycić 
osiągnięciami. Należy do nich 
Ośrodek Morski ZMP w Gdy­
ni, który wraz z „Jaeht-Klu- 
bem” i „Zrywem” dysponuje po 
kaźną flotyllą jachtów. ZMP 
w Stoczni Gdańskiej buduje 
własną flotyllę jachtów i kaja­
ków. hufce morskie SP prze­
szkoliły i szkolą w dalszym cią

downictwa Okrętowego. Nowy 
narybek zastąpi obcych szy­
prów na naszych dalekomor­
skich statkach rybackich.

Kursy przedegzaminacyjne
dla k a n d y d a t o m  n a  m y ż s z e  u c z e l n i e

Z arząd G łów ny Zw iązku A kadem ic­
k iej Młodzieży Po lsk iej, pragnąc 
p rzy jść  z pom ocą m łodzieży w stęp u ­
jące j na  w yższe uczeln ie, organ izu je  
trzydniow e k u rsy  p rzedegzam inacy j­
ne. P ro g ram  kursów  dostosow any jes t 
do p rogram ów  egzam inacy invch  
w szystk ich  uczeln i W ybrzeża, i  ‘tak  
k u rsy  dzieią się n a  trz y  typy :

a) m atem atyczno-techn iczny  — przy  
go tow ujący , do egzam inów  na  P o li­
techn ikę ,

b) p rzyrodniczo-m edyczny  — p rzy ­
go tow ujący  do egzam inów  na  A kade­
m ię L ekarsk ą .

c) hum anistyczno-spo łeczpo-praw - 
ny  dla k an d y d a tó w  na W yższą Szko­
łę H andlu  M orskiego. Wyższą Szkołę 
Sztuk P lastycznych , Wyższa Szkołę 
Pedagogiczną 1 W yższą Szkołę M u­
zyczną.

K ażdy  z w ym ien ionych  k u rsów  
obejm uje  pow tórzen ie  i uzupełn ien ie  
w iadom ości z zak resu  szkoły średn ie j, 
ze specja lnym  uw zględnieniem  nau k i 
o Polsce i św iecie w spółczesnym . W y­
k ładow cam i na k u rsach  będą  nauczy­
ciele szkół śred n ich  o raz p rofesoro-

zowcow rybackich i inaryna 
rzy pływających na statkach.

W przededniu „Dni Morza”, 
gdy kota ZMP, hufce „SP” i 
drużyny ZMP przygotowywu- 

ehłop- ! ją się do tradycyjnych wian- 
naukó- ków, gdy w organizacjach na- 

wych w szkołach morskich, o szych wre gorączkowa praca 
rozbudowę swych kół w. tych j nad przygotowaniem na.jroz- 
szkotach. Już dziś znaczna1 maitszyeh imprez, musimy za- 
część _ wychowanków Szkoły j pamiętać sobie — że na.ilep- 
Morskiej PCW.M i Conradinmn szym środkiem zwiększenia za- 
zorganizowana jest w ZMP. j interesowania młodzieży pracą

zawodową na morzu, będzie za­
poznanie z zagadnieniami mor 
skimi, życiem i pracą ludzi mo 
rza, upowszechnienie sportu że 
glarski.ego itd. Oto zadania, ja 
kie stają przed aktywem i przed 
całą organizacją ZMP na Wy­
brzeżu. Im szybciej zrozumie 
to każdy ZMP-owieo woje­
wództwa gdańskiego, tym łat­
wiej wykonają to „Służba Pol­
sce”, Związek Harcerstwa Pol­
skiego i cała młodzież naszego 
województwa.

Józef Pawlikowski 
Przewodniczący Zarządu 

Woj. ZMP

MŁODZIEŻ CZECHOSŁOWACKA NA WCZASACH

w ie i asystenci w yższych uczelni W y ­
brzeża.

Na k u rsy  p rzedegzam inacy jne przyj 
m ow ani będą kandydaci, k tó rzy  zgło­
szą się w biurze in fo rm acy jnym  
ZAM P‘u, G dańsk W rzeszcz ul. Rokos­
sow skiego 25 do dnia 30 bm . w  godz. 
od 9 do 17. i w ypełn ią  odpow iednie 
kw estionariusze-podania.

P ierw szeństw o w p rzy jęc iu  na k u r ­
sy m a m łodzież pochodzenia robo tn i­
czo-chłopskiego. O płaty  za k u rsy  są 
dotychczas n ieusta lone , n ie  przekroczą 
jed n ak  2000 zł. Od opłaty  za k u rsy  
m ożna być zw olnionym  w całości lub 
w  50 proc., zależnie od w arunków  m a­
teria ln y ch  kandy d a ta .

F ed erac ja  Polskich O rganizacji S tu - 
; denck ich  w  porozum ien iu  z ZAMP 

organ izu je  b u rsy  i sto łów ki d la uczest 
n ików  kursów . Rów nież i tu  m łodzież 
n iezam ożna o trzym a ulg i i zw olnie­
n ia od opłat.

K ursy  w szystkich trzech  typów  roz 
poczną się 8 sie rp n ia  i trw ać będą do 
27 sierpn ia .

F ed erac ja  Po lsk ich  O rganizacji S tu ­
denck ich  i Zw iązek A kadem ick iej 
M łodzieży Po lsk iej w zyw ają za in te re ­
sow anych k andydatów , ab y  ja k  n a j­
szybciej zgłaszali sw ój udział, gdyż 
u ła tw i to  przygotow anie i rozplano­
w anie pom ieszczeń, b u rs  i stołów ek 
dla uczestn ików  kursów .

■ * -  \ii j  ”

„Oddal Szanghaj Czang-Kai-Szek/“ — skandowała młodzież 
ZMP, maszerując przed trybuną na Zlocie w Malborku

Pożyteczna działalność
hufców kom unikacyjnych SP

K om unikacy jne  hufce  „Służba P o l­
sce“ w O kręgu D. O. K. P. G dańsk 
— po zakończeniu o k resu  organ iza­
cyjnego, p rzystąp iły  do p rog ram ow e­
go szkolenia z zak resu  w ychow ania 
obyw atelsk iego P.W. i W.F.

Ju n a c y  hufców  w  G dańsku - T ro ­
jan ie  zobow iązali się oczyścić plac 
w okół budującego  się dom u p a r ty jn e ­
go oraz dopom óc przy  uk ład an iu  ce­
gieł i budow ie dachu . Ju n a c y  hufca 
G dańsk — C entra la  zaofiarow ali 80 
pracogodzin p rzy  uporządkow aniu  i

Zebranie zarządu ZAMP
w sprawie pracy w kołach robotniczych i wiejskich

W dniu 11 bm. odbyło sig w niektórych ZAMP-owców w pracy
Wyższej Szkole Pedagogicznej we 
Wrzeszczu ostatnie przed wakacja-

na terenie kół robotniczych i wiej­
skich, podkreślając konieczność

mi plenarne zebranie zarządu ZAMP. , przeprowadzenia w ciągu najbliż- 
Zebranie poświęcone zostało o- ! szych wakacji masowej akcji.

mówieniu pracy ZAMP-owców 
wśród kół robotniczych i wiejskich 

Ob. Wieliński wskazał w swoim 
(cod) referacie na błędy, popełnione przez

Z dniem i-go czerwca rozpoczął się letni olcres wczasów. Ko­
misja Centralna Związków Zawodowych Czechosłowacji za­
planowała w tym  roku objąć akcją wczasów it.278 młodzie­
ży robotniczej. Pod hasłem: za dobrą pracę. — dobry odpoczy­
nek, przygotowuje się dla przodowników pracy bezpłatny p o ­
byt w domach wypoczynkowych, położonych w pięknej, gór­
skiej okolicy, gdzie mają zapewnione wszelkie rozrywki

Wczasokursy w Ju racie
Wzrost liczebny Związku Mło­

dzieży Polskiej w całym kraju, a 
również i w naszym wojewódz­
twie, pociągnął za sobą koniecz­
ność masowego szkolenia ideolo­
gicznego i organizacyjnego.

Jedną z właściwych form szko­
lenia młodzieży, były wczasokur- 
sy, jakie prowadzono w ciągu 
przeszło pół ręku w  Juracie, na 
półwyspie helskim. Ogółem odby­
ło się 12 dwutygodniowych tur­
nusów. Na każdym z nich mło^ 
dzież przechodziła przeszkolenie 
ideologiczne i organizacyjne w 
myśl programu Zarządu Główne^ 
go. Prócz tego dużą ilość czasu 
poświęcono wychowaniu sporto­
wemu i życiu świetlicowemu. Kur 
sy ukończyło 483 chłopców i 168 
dziewcząt, w tym 93°'» z wyni­
kiem pomyślnym. Doświadczenie 
wykazało, że uczestnicy wczaso- 
kursów, po powrocie do swych 
kół macierzystych, przyczynili się 
znacznie do podniesienia poziomu

pracy. Wczasokursy zacieśniły wię 
zy przyjaźni między członkami 
różnych kół wiejskich, robotni­
czych, szkolnych, pracowniczych, 
terenowych.

■ W dniu 4 bm. odbyło się uro­
czyste zakończenie 12-go i ostat­
niego turnusu wczasokursów. W 
zakończeniu wzięli udział wczaso­
wicze z domów wypoczynkowych, 
przedstawiciele Marynarki Wo­
jennej z Helu, .oraz grupa ofi­
cerów bratniej Armii Czechosło­
wackiej, przebywających na wy­
wczasach, jako goście Wojska Pol 
skiego.

ZMP dąży do tego, aby jak naj­
większa liość ZMP-owców nasze­
go województwa przeszła przez o- 
środki szkoleniowe. Hasłem na- 
szym jest „pięcdziesięeiotysięcz- 1 przyszłym roku akademickim

Następnie zabrał głos przedsta­
wiciel ZW ZMP ob. Zieleziński, 
który stwierdził, że zadaniem 
ZAMP-owców, jako przodującej 
części nowej robotniczo-chłopskiej 
inteligencji, będzie oddanie swojej 
wiedzy na usługi szerokich mas 
młodzieży. .

Po dyskusji przyjęto przez akla­
mację rezolucję, która między in­
nymi mówi: „Stwierdzamy, że do­
tychczasowa współpraca ZAMP i 
ZMP wykazała szereg braków i 
niedociągnięć. Formy organizacyjne 
współpracy aktywistów ZAMP-u z 
kolami ZMP są niewłaściwe. Trze­
ba zwiększyć więź łączącą studen­
tów z rzeszami młodzieży pracu­
jącej miast i wsi, a przede wszyst­
kim z młodzieżą robotniczą i chłop 
ską, zgrupowaną w ZMP. Z tych 
względów wysuwamy postulaty 
opracowania nowych form pracy 
organizacyjnej w ZAMP-ie i więk­
szego powiązania komórek tereno­
wych ze Związkiem Młodzieży Pol 
skiej. Postanawiamy także w prze­
ciągu tegorocznych wakacji i w

że-
na organizacja ZMP w wojewódz , by studenci Państwowej Wyższej 
lwie gdańskim — to pięćdziesiąt ; Szkoły Pedagogicznej wzięli jak 
tysięcy uświadomionych ZMP-ow i najżywszy udział w pracy kół ro- 
ców“. (Zj. I boiniczych i wiejskich ZMP“. (Z)

rozp lan tow aniu  te re n u  p rzy  gm achu 
D. o . K . P .. H ufiec p rzy  Parow ozow ­
ni G dańsk - Zaspa w ykonał w  czasie 
od 15. 4. — 15. 5. prace  p rzy  u porząd ­
kow aniu  i oddan iu  do u ży tk u  boiska 
sportow ego Z. Z. K . p rzeznaczając na 
ten  cel 160 junakogodzin  pracy.

Ju n acy  3-ch hufców  gdyńskich  od­
dali po 40 pracogodzin p rzy  odbudo­
w ie dw orca oraz po 6 godzin p racy  
p rzy  nap raw ie  w agonów . N iezależnie 
od tego zebrali 2 tony  złom u zalega­
jącego te re n y  kolejow e. Ju n a c y  ko­
m un ik acy jn y ch  hufców  S. P. w  B yd­
goszczy zobow iązali się w ykonać to r 
przeszkód dla u ży tk u  w szystk ich  h u f­
ców oraz uporządkow ać i oddać do 
u ży tku  strze ln icę  m ałokalib row ą. H u­
fiec w Iław ie w ykonał prace  przy  po­
rządkow aniu  boiska obok stac ji ko le­
jow ej, da jąc  w w yn iku  3.200 zł oszczęd 
ności. Ju n a c y  w  Tczew ie zobow iązali 
się pracow ać po 2 godziny p rzy  od­
gruzow aniu  spalonego dw orca. H ufiec 
w  P ile  p od ją ł się bezp ła tnej p racy  
poza no rm alnym i zajęciam i na ogólną 
ilość 223 godzin. Dzięki p racy  
junaków  w  T orun iu  zbudow ano bo i­
sko sportow e z przyrządam i do s ia t­
ków ki i koszyków ki, oraz upiększono 
te ren  przed św ie tlicą Parow ozow ni w 
K luczykach. G odna podkreślen ia  je s t 
in ic ja ty w a Kom. hufca  w  Inow rocła­
w iu, k tó ry  zobow iązał się do w ybudo­
w a n ia ''p rzy s tan i -żeglarskiej na jezio­
rze w  Jan ikow ie. P rzy stań  ta  będzie 
nie ty lk o  służyła kolejow em u K ołu 
Ligi M orskiej, ale będzie rów nocześ­
n ie  udostępn iona jak o  m iejsce w ypo­
czynku  dla św ia ta  pracy .

Ju n a c y  K om unikacy jnych  H ufców  
„Służba Po lsce1.' sw oją pracą  o rgan i­
zacy jną i zaw odow ą da ją  dowód w y­
sokiego w yrob ien ia  obyw atelskiego.

C Z Y N  G O D N Y
naśladowania
Młodzież koła ZMP Nr- 1 

przy średniej Szkole Zawo­
dowej PKP Tczew zgroma­
dzona na zebraniu organiza­
cyjnym w dniu 11 bm- zobo­
wiązuje się uczcić rocznicę 
zjednoczenia naszej organi­
zacji czynem.

Postanawiamy wysłać do 
hut 15 ton złomu, co odpo­
wiada wartości 24.000 zł.

Jednocześnie wzywamy 
wszystkie koła ZMP powia­
tu tczewskiego do powzięcia 
podobnych rezolucji.

K to po raz pierwszy przejdzie .
wzdłuż ulicy Hryniewieckiego I 

w Gdyni i wymijając plątaninę po 
giętych drutów, złomu żelaznego 
i gruzów, dotrze do końca mota 
rybackiego, przy którym stoją 
dziesiątki kutrów czekająoycn na 
wyladuhek i ostrożnie przedziera­
jąc się przez stosy rupieci wyjdzie 
za stocznię Rybacką na ulicę — 
będzie miał dokładny obraz gdyń 
skiego portu rybackiego. Obser­
wator zauważy również poważne 
osiągnięcia czternastoletniej gos­
podarki w dwu basenach.

Las masztów świadczy o wzroś­
cie flotylli kutrowej, świdrujący w 
mózgu ryk syreny i widok rzu­
cającego cumy dalmorowskiego 
„Oriona" przypomina o istnieniu 
23 trawlerów, łowiących pod pol­
ską banderą na dalekiej północy. 
Potężny masyw nowej chłodni i 
magazyny Centrali Rybnej z licz­
nymi wagonami-chłodniami, zbu­
dowanymi po wojnie w kraju, dy­
miący komin fabryki mączki i 
zgrzyt mieszanego z cementem 
żwiru w maszynach, pracujących 
przy odbudowie mola, stwarza 
przekonywujący obraz naszych 
twórczych możliowści.

Przypuszczam, że takie właśnie 
wrażenie wynosi każdy, kto przy 
padkowo znajdzie się w porcie ry 
backim j tak o nas będą myśleć 
wszyscy, przyjeżdżający z głębi 
kraju na święto Morza. Coby to 
było jednakże, gdyby któryś z 
tych, co to na widok basenu jach 
towego krzyczą w zachwycie: 
„morze, morze!“, zapytał, skąd 
się biorą szczury w porcie ?

Brud i śmiecie, pieczołowicie i 
gromadzone z pokolenia na poko- j 
lenie, dziesiątki tysięcy starych, i 
zbutwiałych beczek i zniszczo- ! 
nych skrzynek po rybach, stosy 1 
rupieci, pościąganych z całego ! 
świata,: wraki samochodów, któ- j

re już od kilku lat powinny sto­
pić się na wartościowy surowiec j 
w hutach śląskich, rozlatujące się \ 
próchno starych łodzi, zardzewia- I 
łe kotwice i inne żelastwo, które- I 
go uprzedniej przydatności nikt | 
nie jest w stanie dziś określić, za ■ 
legają wielkimi kupami wszyst­
kie place, podwórlca i część ma­
gazynów.

Dłuższe obserwacje pozwoliły 
mi ustalić źródło smrodu w por­
cie rybackim. To nie wyziewy fa 
bryki mączki rybnej, przyprawia­
ją o mdłości co słabsze istoty 
ludzkie. To śmierdzi port rybac­
ki.

Nie mogłem się dokładnie zo­
rientować, kto właściwie kieruje 

i „yciem portu. Nagabywani w tej 
I sprawie pracownicy przedsię-

Okiem  turysty po nabrzeżu Wilsonowskim

0 wadliwej gospodarce w porcie rybackim
biorstw rybackich stwierdzili au­
torytatywnie: „wiadomo, admini­
stracja". Urzędnicy GUM odesłali 
mnie do MUR, a ten z kolei odrzu 
cił moją osobę w stronę Kapita­
natu Portu. Nie zgłębiałem tej ta 
jeninicy, bo i poco? Doszedłem do 
wniosku, że port żyje poprostu 
sam.

Że mam rację, świadczą moje 
dalsze spostrzeżenia. I tak: tuż 
przy molo leżała przez półtora 
roku konstrukcja żelazna dachu 
na halę rybną, zamówiona w 
roku 1946 na Śląsku i w tym ro­
ku, mimo trudności wykonana i 
przysłana. Dach zamówiono ::a 
rok przed opracowaniem projek 
tu hali. Teraz projekt jest i na­
wet buduje się halę, ale kon­
strukcja nie nadaje się do budo­
wli i dach przesunięto tylko o 
kilkadziesiąt metrów dalej po­
między baraki.

Baraki, to osobny rozdział w 
życiu portu. Znajduje się tu tiiesa 
mowita ich wprost ilość. Jedne 
wypełnione szczelnie, jak np. zaj 
mowane przez przedsiębiorstwo 
„Arka", posiadające magazyny 
tylko w siedmiu miejscach, a biu­
ra i warsztaty w kilku innych 
barakach. Inne wykorzystane tyl 
ko w nieznacznym stopniu. Nie 
wiem kto stwarzał warunki pra­
cy dla „Arki" Wiem natomiast, 
że gorszych wymyśleć nie można.

Sieciownia „Arki", wykonująca 
| nowe sieci i remonty starych, mi e 
; ści się w zwykłej budzie drewnia­
nej, niemożliwie ciasnej. Warszta 
tu remontowego nie sil$ się n a ­
wet opisać. A przecież warsztat 
tsn gwarantuje codziennie wyj­
ście kutrów na połowy.

Dobrze zrobiłem, że nie uwie­
rzyłem w brak pomieszczeń w 
porcie. Na wprost Urzędu Rybie 

j kiego, zwiedziłem kilka ogrom- 
[ nych hal po dawnych garażach 

MZK. Dwie z nich zajęte są przez 
| MCH na magazyny sprzętu ry- 
\ backiego. Normalne funkcjonowa 
i nie życia rybackiego jest uwa­

runkowane, możliwością szybkie- 
| go zaopatrzenia kutrów i iodzi w 
| sieci i inny sprzęt rybacki. Punkt 

sprzedaży detalicznej sprzętu w 
j porcie jest rzeczą konieczną. Ale 

urządzanie w porcie magazynu 
centralnego z materiałem łatwo­
palnym, o wartości kilkuset mi­
lionów ziotych, jest niesłuszne i 
lekkomyślne.

Inne hale wspaniale nadające 
się na warsztaty remontowe i sie 
ciarnie „Arki" i „Dalmoru", pra­
cującego w niewiele lepszych wa 
runkach, zostały :amienione na 
garaże kilkudziesięciu wraków s:x 
mochodowych i kilku samocho­
dów. Okazuje się, że po to toczono 
boje z MZK o opuszczenie gara­
ży w porcie, żeby stworzyć tro­
chę gorsze i droższe pomieszcze­

nie dla samochodów kilku instytu 
| cji rybackich. Trzeba dodać, że 

instytucje te, nie dowierzając so 
bie nawzajem, oddzieliły się w ha 

! lach ścianami, które kosztowały 
i wiele tysięcy złotych, poto tylko, 
i żeby MUR mógł zamknąć na kłó- 
! dę swoje wraki samochodowe j. 

schować je przed zazdrosnym o- 
kiem Stoczni Rybackich.

A mnie się wydaje, że nie w 
i porcie jest miejsce na garaże sa 
I mochodowe. W tej hali powinny 
być ulokowane siecia.rnie i war­
sztat remontowy silników kutro­
wych.

Obok nowych magazynów Cen­
tra l i  Rybnej, stał murowany bu­
dynek, w którym „Arka" umieści

solarnię ryb. Ponieważ
rozbudowy portu przt 

’ .'.\ł inne wykorzystanie płat 
Drnię zlikwidowano i część 
dynku rozwalono. Część tyli 
na resztę nie wystarczyło i 
dzy, czy energii. A może p

todawcy rozmyślili się — nie 
wiem, ale faktem jest, że pozo­
stałość tego budynku stwarza 
przykry widok i nasuwa smutne 
refleksje. Za magazynami Centra 
li Rybnej, w piwnicach zniszczo­
nego częściowo budynku stoi po­
kryta brudnym kożuchem woda. 
Budynek niszczeje zupełnie. Jeże 
li się nie nadaje do odbudowy, 
trzeba go rozebrać, jeśli jest przy 
datny, wyremontować, a w jed­
nym i drugim wypadku wypompo 
wać wodę z piwnic.

Bardzo dobry budynek w pierw 
szej linii nabrzeża jest zajęty na 
magazyny Morskich Zakładów 
Rybnych. W magazynie tym leżą 
od przeszło roku maszyny i urzą 
dzenia chłodni. Jest to sprzęt cen 
ny, sprowadzony z zagranicy na 
wyposażenie chłodni, budowanych 
w naszych portach. Sprzęt ten 
jest. przechowywany w warun­
kach dobrych, ale mógłby równie 
dobrze leżeć w Krakowie, Lubli­
nie, czy Kielcach, a nie w bardzo 
potrzebnjTO budynku na molo ry­
backim w Gdyni. I jeszcze jeden 
piękny budynek znajduje się na 
molo rybackim. Mieści się w nim 
likwidatura niesławnej pamięci 
„Bałtyckiej Spółki Rybackiej". 
Czy nie byłoby słuszną rzeczą 
przenieść likwidaturę na Grabó­
wek. lub do Elbląga, a budynek 
przekazać „Arce“, względnie „Dal 
morowi“, które pracują w niesiy 
chanie trudnych warunkach?

Mvśie. że można, tylko kto ma 
to zrobić ?

Z. KONKEL

korespondent robotniczy.

I g j|
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Lekarstwu milionowej wartości
marnuj q się w magazynach OUL w Sopocie

W październiku 1947 r. Okrę­
gowy Urząd Likwidacyjny w 
Gdańsku otrzymał od Wydzia­
łu Zdrowia Zarządu Miejskie1 
go, poważną ilość różnych le­
karstw, których wartość oce­
nili rzeczoznawcy na 2.463 tys. 
zł. Lekarstwa te umieszczono 
w magazynach w Sopocie, 
gdzie do dziś spoczywają, cze­
kając-, daremnie na odbiorcę. 
Już w marcu 1948 roku trzeba 

. było pewną, ilość lekarstw zni­
szczyć komisyjnie, _ gdyż _ ni o 
nadawały sie do użytku, jako 
przeterminowane.
BRAK ZARADNOŚCI CZY 

REFLEKTANTÓW?
OUL ze swej strony starał 

sie zainteresować odpowiednie 
instytucje posiadanymi lekar­
stwami. W maju 1948 r- rozpi­
sany został przetarg, o którym 
zawiadomiono wszystkie Okrę­
gowe Izby Aptekarskie (ni. in. 
w Gdańsku) i Woj. Wydział 
Zdrowia. Na przetarg zgłosiło 
sie jedynie 3 prywatnych re- 
flektantów, z których jeden 
tylko zakupił na sumę 59 tys- 
złotych.

Okręgowe Izby Aptekarskie 
nie zainteresowały sie vrogóle 
zmagazynowanymi lekarstwa­
mi, a Wydział Zdrowia Urzędu 
Wojewódzkiego w Gdańsku rą 
czył odpowiedzieć pismem z 
dnia 31.5 48 r., żę „lekarstwa 
można sprzedawać osobom us­
prawnionym”. Do tego tylko 
pisma ograniczyło sie zainte­
resowanie specyfikami Wydzia 
łu Zdrowia Urzędu Wojewódz­
kiego.

Lekarstwa leżały wiec dalej. 
W końcu października 1948 r. 
OUL rozpisał drugi przetarg. 
Również zawiadomiono o nim 
wszystkie Izby Aptekarskie i 
Urząd Woj., a oprócz tego Cen 
trale Handlową Przem. Che­
micznego w Gdańsku, Zakłady 
Chem. - Farmaceutyczne i fir­
mę L. Spi.ess. Tym razem od­
powiedziała tylko Izba Apte­

karska w Poznaniu, prosząc o 
nadesłanie specyfikacji le­
karstw. Natomiast propozy­
cja pod adresem Ubezpieczalni 
Społecznej w Tczewie, spotka­
ła sią z odmowną odpowiedzią, 
bez podania motywów- Ponie­
waż przetargi nie zlikwidowa­
ły, leżących bezużytecznie me­
dykamentów, OUL zapropono­
wał 66 proc. ceny szacunkowej, 
jednak i ta próba sprzedaży 
nie przyniosła rezultatów.

A jak wygląda obecnie spra­
wa lekarstw, leżących w OUL, 
po blisko dwu latach?

Niewątpliwie dalsza część le 
karstw, z powodu przetermino­
wania, nie nadaje sią do użyt­

ku- Trzeba wiec będzie znów 
komisyjnie je zniszczyć. Obec­
na ich wartość została oszaco­
wana na 1.700 tys- zł. i za te, 
sumę ma podobno przejąć le­
karstwa „Centrosau”. , Kiedy 
jednak je przejmie—nie wiado 
mo.

Należy z góry zastrzec sią 
przed ewentualnymi sugestia­
mi, że zmagazynowane w OUL 
lekarstwa nie mogą mieć peł­
nego zastosowania praktycz­
nego w kraju, jako że bvły to 
specyfiki znane tylko Niem­
com. Również do odrzucenia 
byłoby twierdzenie, że podob­
nych specyfików w Polsce po­
zostało wiele i to wpłynęło na

Z a p i s y  a a  k u r s
elek tro m ech an ik i m e d y c z n e j

W nawiązaniu do naszego I 
artykułu, zamieszczonego, w I 
numerze z dnia 18 hm- pt. „Bez | 
cenny sprzęt elektromedyczny 
wymaga fachowej konserwa­
cji” dowiadujemy sie, że zapi­
sy na 6-cio miesięczny kurs dla 
elektromechaników medycz­
nych, zorganizowany przez Za­
kład Radiologii Akademii Le­
karskiej wespół z Zakładem 
Doskonalenia Rzemiosła w- 
Gdańsku upływa z dniem 21 
hm.

, Celem kursu — jest wyspe­
cjalizowanie pracowników dla 
służby zdrowia, w montażu, 
naprawach i konserwacji apa­

ratów i instrumentów elektro­
medycznych.

Formalności przyjęcia re- 
flektantów z pośród elektro­
monterów załatwia Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła, Gdańsk 
— Wrzeszcz ul. Ks. Miszew- 
skiego 12 — w godzinach urzę­
dowania. (vy)

uniemożliwienie zbytu zmaga­
zynowanych zapasów.

W SPRAWĘ TĘ WINNY 
WKROCZYĆ ODPOWIEDNIE 

WŁADZE
W całej tej aferze —- ho tyl­

ko tak można nazwać to kary­
godno niedbalstwo — uderza 
jeden fakt: Przez blisko dwa 
lata, żadna Izba Aptekarska 
nie zainteresowała sie dużą ilo 
śeią lekarstw, jak proszkiA za­
strzyki itp-, leżących spokojnie 
w magazynach OUL- Nie zain­
teresował sie Wydział Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego, a prze 
eież wszystkie te urzędy były 
dokładnie poinformowane, że 
takie to, a takie lekarstwa, są 
do nabycia. Przez dwa lata, 
gdy na rynku brakowało środ­
ków leczniczych, ogromny ich 
zapas leżał w magazynie, za­
miast znajdować sie w Ośrod­
kach Zdrowia i aptekach-

Na niedbalstwie stracili cho 
rzy i straciło Państwo 33 proc. 
ceny szacunkowej, czyli 736 
tys. zł-

Skandal ten przypomina 
głośną już sprawą 21 cystern, 
stojących na torze we Wrzesz­
czu. W tamtą sprawę wejrzały 
już odpowiednie władze. Nie­
wątpliwie zainteresują sie tów 
nież i tym skandalem- (Ork)

WESOŁO MINĘŁA NIEDZIELA

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  
poprawi sian sanitarny szpitali

Na karuzeli w  gdyńskim, „Wesołym miasteczku".

Udany festyn na boisku szkolnym

Dyrekcja Miejskiego Szpita­
la Zakaźnego w Gdyni wzbra­
nia sie od wprowadzenia u sie-

Uroczyste odsłonięcie sztandaru
M M f S ć a r s z e g f a  K o ł o  S .  O .

W niedziele dnia 19 bm. od­
była sie w sali Ratusza Staro­
miejskiego w Gdańsku, uroczy 
stosć _ odsłonięcia sztandaru 
Stronni (•twa Demokratycznego 
Koła Gdańsk — Wrzeszcz. Ko-

Zadania malborskiej organizacji partyjnej
u/ itsęg&sp&sSsasrowssmiss Żsałisw

Przed malborską organizacją par­
tyjną, która po zmianie granic po­
wiatu gdańskiego i malborskiego,
znajduje, się..AV..centrum Żuław,.
wyrastają nowe zadania.

Odcinkiem, wymagającym szcze­
gólnej opieki są Państwowe Go-

Najważniejszym jednak zadaniem 
gospodarczym, jakie stoi przed or­
ganizacją partyjną pow. malbor­
skiego jest zmobilizowanie wysił­
ków dla rozwoju hodowli bydła, 
do czego bogata ziemia żuławska 
jest szczególnie predystynowana 
oraz zwiększenie uprawy roślin 
oleistych, lnu, konopi i buraków 
cukrowych. Trzeba, by Komitety 
Gminne i organizacje partyjne w 
gromadach wszczęły w tym kie­
runku akcję propagandową i uświa 
damiającą na poważną skalę.

KAZIMIERZ ZUZANSKI 
I. sekretarz Kom. Pow. PZPR 

w Malborku.

ło to było pierwszym kołem 
SD na terenie Gdańska, zało- 
żonynę w inaju 1945 r. Na uro­
czystość przybyli przedstawi­
ciele innych kół SD, władz i ----- . ? - ,
samorządowych, partii poli- wożą do domu - inną chorobą 
tycznych, Ligi Kobiet i orga-; której sie nabawili w szpitalu- 
nizacji młodzieżowych. * i-jenl'

bie współzawodnictwa, twier­
dząc, że praca tam nie da sie 
ująć w ramy regulaminu 
współzawodnictwa. Trudno bo­
wiem konkurować— w ilości 
chorych.

Pacjenci twierdzą jednak, że 
możnaby poprawić w tym szpi 
talu warunki sanitarne wpro­
wadzając np. odrębno poczekał 
nie dla chorych na tyfus, szkar 
latynę- Zdarzają sie bowiem 
wypadki, że uzdrowieńcy przy-

Komitet Rodzicielski szkoły nr 
2 w Gdyni, przy współudziale na­
uczycielstwa, zorganizował dla 
młodzieży festyn na boisku szkol 
nym. Program imprezy był bar­
dzo urozmaicony i udany. Na ca 
łość złożyły się pieśni, wiersze, in 
scenizacje i tańce.

Komitet wykazał wielkie zrozu 
mienie dla potrzeb młodzieży. Po 
byt jej na boisku szkolnym uprzy 
jemniało wiele niespodzianek.

W pracach przygotowawczych, 
związanych z festynem, brała u- 
dział młodzież, szczególnie ucz­
niowie klas starszych. Młodzież 
wspólnie z Komitetem uważała 
się za gospodarzy i współtwór­
ców tej uroczystości.

Z dochodu, jaki dał festyn, sko

rzystają dzieci robotnicze, które 
wyjadą na tegoroczne kolonie let 
nie. P. C.

Przesunięcie terminu
Wystawy Kaszubskiej
Sztuki Ludowej

W związku z wiadomością, 
zamieszczoną w „Głosie Wy- 

( brzeża” o otwarciu w Muzeum 
'«Kaszubskim w Kartuzach wy­
stawy przemysłu ludowego i 
artystycznego, Zarząd Towa­
rzystwa Miłośników Muzeum 
wyjaśnia, że otwarcie tej wy­
stawy przewidziane jest dopie­
ro w jesieni br.

35 maturzystów gimnazjum dla dorosłych
W w yniku  przeprow adzonego w  n ina , K oteck i Leopold, S tefańsk i S ta-

dn iach  1—11. czerw ca b r. egzam inu 
dojrzałości w  P aństw ow ym  G im na­
zjum  i L iceum  O gólnokształcącym  dla 
D orosłych w  G dyni, św iadectw a d o j­
rzałości uzyskali n as tęp u jący  absol­
w enci: B uczkow ski L eonard , D ąbrow ­
ski W ojciech, G rabow iecka-K otecka 
A nna, G rubba E lżbieta , H osbein J e ­
rzy , H osbein Tom asz, K ow alska Ja -

zydium  zebran ia, zabrał głos • Pracownicy mleczarni Rożyny 
w ygłosił re fe ra t Ideologiczny. domagają się usprawnienia produkcji
^  w rą ę ^ n o 0^!)01̂ ! ! ^ ^ ^ ^ ! ^ ^ ^  I Na zebraniu podstawowej orga- I również nieracjonalne _wykorzysta; 
czym przedstaw iciele p a r tii  j nizacji PZPR w Rożynach, pra- 
politycznych w yrazili pod adre i cownicy mleczarni w obecności 
sem K oła SD życzenia owoc- i przedstawicieli rady zakładowej i 
nej pracy. delegata Centrali Spółdzielni Mle-

1 czarsko-Jajczarskich stwierdzili, że 
praca w mleczarni wykazuje wiele 
bolączek i niedociągnięć, które po­
wodują poważne 'straty.

Wskutek nieszczelności dostarcza 
znaczna ilość mleka

Po wbiciu symbolicznych 
gwoździ, odbyło sią nagrodze­
nie kilkunastu aktywistóiv SD 
książkami, po czym nastąpiła 
tradycyjna lampka wina.

Na zakończenie uroczystości 1 
wzniesiono toasty na cześć Pol 
ski Ludowej, Związku Radziec 
kiego, Armii Czerwonej i Ge­
neralissimusa Stalina. J.J.B.

nych konwi 
podczas przewozu na punkty zdaw­
czo-odbiorcze wylewa się i marnu­
je, z dużą szkodą dla dostawców. 
Pracownicy mleczarni stwierdzili

Na popisie w Szkole Tańca Artystycznego
Kazimiery N owo w ie j skie j

Gdy na sali ,,O gnisko“ w e W rze­
szczu p rzy  ul. W ajdelo ty  13, gasną 
św ia tła  i na scenę, p rzy  ry tm icznych  
dźw iękach m uzyki, w biega grom adka 
dziew czynek w b ia łych  baletow ych 
spódniczkach, z b iałym i w stążkam i we 
w łosach, w idzow ie n ie  m ogą oprzeć 
się w rażen iu , że p rzed  n im i rozpoście­
ra  się zaczarow ana łąka , pełna żyw ych 
kw iatów . W rażenie to w ypow iada 
bezpośredn io  jed en  z m łodziu tk ich  w i­
dzów, zap y tu jąc  — M amo, czy to są 

|vkwiaty?
| P ierw szą część pokazu to ry tm ik a , 
i g im nastyka , ćw iczenia baletow e i tań - 

ce dzieci.
W ykonane z dziecinną sw obodą 

ćw iczenia ry tm iczn e  i g im nastyczne, 
w ykazu ją  uzdolnienia  w ielu uczennic 
i m ów ią w yraźn ie  o pow ażnej p racy  
pedagogicznej k ierow nic tw a szkoły. 
P ubliczność żyw o i szczerze ok lasku je

spodarstwa Rolne. Podstawowe or­
ganizacje partyjne w tych 
darstwacli powinny w pełni ¡ w  
umiejętny sposób wykorzystywać 
swe uprawnienia, aby zapewnie 
alizację doniosłych zadań gospo
darczych PGR. . . , -

Muszą one wielki nacisk polo 
żyć na" rozwój współzawodnictwa 
pracy. Wiele gospodarstw nie osią­
ga jeszcze należytej wydajności
plonów swej żyznej gleby, i puDJicznosc żywo i szczerze oKia:
też należyte zorganizowanie wspoi- i m joc ê ad ep tk i sz tuk i taneczne j, 
zawodnictwa pracy zarówno mię- ’ 
dzy robotnikami, jak i zespolariii 
stawiamy jako jedno z pierwszych 
zadań podstawowych organizacji 
partyjnych w PGR. _ ■

Trzeba jednocześnie, by troskli- 
>wą opieką otoczyły one przodowni­
ków pracy, by reahzowały właści­
wą politykę awansów robotniczych 
i w szerszym niż dotąd zakresie 
udostępniły robotnikom rolnym 
szkolenie zawodowe. Op.eka nasza 
powinna rozciągnąć się również na 
robotników sezonowych, którzy w 
niektórych majątkach byli do nie­
dawna traktowani po macoszemu.

W

ją  się na  scenie rów nież uczniowie', 
rozp raszając  nasze obaw y — że tan iec  
został całkow icie sfem inizow any. W y­
k onu ją  oni tru d n e  ćw iczenia g im na­
styczne.

D rugą część popisu stanow i pan to- 
m ina „Sen a r ty s ty “ , b ierze w niej 
udział liczna g rupa uczniów , sym boli­
zu jących  odyw ające  w e śnie  a r ty s ty  
rzeźby.

Scena ta  odznacza się ładnym i ko ­
stium am i i niezłą kom pozycją. Je s t

konali- oni pe łen  tem p eram en tu  „gó­
ra lsk i“ , k tó rego  n ie  pow stydziliby  się 
gazdow ie z pod Zakopanego.

Popis w ykazał, że Szkoła ob. N ow o­
w iejsk ie j, k sz tałci w  dzieciach  poczu­
cie a rty zm u  i p rzygo tow uje  zdolny 
n ary b ek  tancerzy .

W ciągu ro k u  szkolnego uczy się w  
szkole około 70 uczniów . Połow a k o ­
rzy sta  z b ezp ła tnej n auk i. 35 proc. 
stanow ią dzieci robotnicze. U zdolnie­
n iam i i p racą  w yróżn ili się S tan isła-

nie twarogu. Zarząd Centrali SMJ 
nie troszczy się o rozprowadzenie 
tego artykułu spożywczego, wsku­
tek czego duże ilości twarogu ule­
gają zepsuciu. Na przeróbkę twa­
rogu zużywa się pozostałe w ma­
gazynach znaczne ilości maślanki, a 
z braku taboru i opieki nad mle­
czarnią, ani twarogu, ani maślan­
ki nie można dostarczyć do miasta.

Bardzo nierównomiernie i chao­
tycznie jest rozłożona praca w mle 
czarni, za co winę, zdaniem pra­
cowników, ponosi Zarząd Centralny 
mleczarni Kartuzy w Gdańsku- 
Wrzeszczu. Wskutek chaosu orga­
nizacyjnego, wszyscy robotnicy są 
przemęczeni, nadmierną pracą, do­
chodzącą nieraz do 24 godzin.

Pracownicy mleczarni w Róży- 
nach spodziewają się, że zwróce­
nie uwagi na istniejące błędy przy­
czyni się ‘ do jak najśpieszniejszej 
ich likwidacji.

Tadeusz Lefeld
korespondent „Głosu Wybrzeża“ 

z Pruszcza.

nisław , T rzaskała  R yszard , Y uran t 
U rszula, W esołow ski Ł ucjan , A n ton ie­
wicz A leksandra , B iegański Eugeniusz, 
C erow ski E dm und, D aszkow ski Zdzi­
sław , D rozdow ski Je rzy , D uszyński 
A lfons, F itobór W ładysław , F red ry ch  
M ieczysław , G ebel P rzem ysław , Goc- 
łow ski S tanisław , Je lito  H enryk , Kaź- 
m ierczak E dw ard, K lim ow icz H enryk , 
K u r Tadeusz, P ilichow ski Zdzisław , 
P itrow icz  Czesław, R ejkow icz S tan i­
sław , Siegień H alina, S tudnicka-Szaf- 
ra n  Iren a , Sw ieczkow ski W itold, 
Szafran  K azim ierz, W róbel Eugeniusz 
i W róbel L eonard .

Tleairy
TEATR W IELKI — G dańsk — o go­

dzin ie o sta tn i w ystęp  M. C hm ur- 
kow ska, ‘W iera G ran, T. B ocheński.
— godz. 20 „Ż ołnierz  K rólow ej M ada­
g a sk a ru “ . Zniżki w ażne.

TEATR DRAMATYCZNY — G dynia
— godz. 16-ta o sta tn i wyst<*p M. 
C hm urkow ska, W iera G ran, T. Bo­
cheńsk i. Godz. 20-ta „R ygm alion“ .

K iina

jed n ak  nieco p rzeładow ana i... szpeci i w  a K oźlicka, p racow nica B iblio teki

rów no te , k tó rym  doskonale udało  się 
stanąć  na głowie i w ykonać zręcznie, 
tak  zw aną gw iazdę, ja k  i te , ik tó re  — 
w osta tn ie j .chwli, po n iezdecydow a­
nym  podskoku uciek ły  speszone ze 
sceny.

W śród num erów  popisu w ykona­
nych  przez dzieci poza dobrze op raco­
w anym i tańcam i ludow ym i, w yróżnił 
się pom ysłow y tan iec  z p iłką dw óch 
dziew czynek, z k tó ry ch  jed n a  u d a t-  
nie naśladow ała pasiastą  p iłkę.

T rzy  i pół le tn ia  N iunia (proszono 
o n ie podaw anie nazw iska) ju n io rk a  
Szkoły, o trzym ała  huczne b raw a i 

i  zapew ne pierw sze w  życiu k w ia ty  za 
1 tan iec  łow icki. Szczególną wesołość 
i w zbudziła zatroskana m ina m ałej 

„k u m y “ podczas b isow ych ukłonów .
I W końcu  części p ierw szej po jaw ia­

ją  p rze jaw ia jące  się u n iek tó rych  
dziew cząt prżedw czesne, ja k  na ich 
w iek  Z m anierow anie i  w ym uszona 
sztuczność.

W w iązance tańców  ludow ych, s ta ­
now iące trzecią  część p ro g ram u  p a l­
m ę p ierw szeństw a przyznać należy  
chłopcom , bardzo dobrze bow iem  w y-

M iejskiej w  G dańsku, U rszula Reszke 
K ry sty n a  S tęplew ska, Z oila  R otnic- 
ka, Zbigniew  Jednow sk i i Feliks Lis.

D zięki p rzychy lnem u  u stosunkow a­
n iu  się Z arządu  M iejskiego, Szkoła 
uzyskała obecnie odpow iedni lokal w 
b u d y n k u  T ea tru  M iejskiego w e W rze­
szczu (Jasta)

T P D  dzięku je
K om itet Rodzicielski Szkoły TPD 

w e W rzeszczu i D yrekcja . Szkoiy sk ła ­
d a ją  za naszym  pośredn ic tw em  se r­
deczne podziękow anie i w yrazy  
w dzięczności za o fiarow aną na rzecz 
n iezam ożnej m łodzieży w  Szkole TPD 
sum ę zł 37 Ó00. (trzydzieści siedem  ty ­
sięcy zł), zeb rane  że zbiórki złom u z 
in ic ja ty w y  Podstaw ow ej O rganizacji 
P .Z P R N r. 11 — przy  W ojew ódzkim  
U rzędzie B ezpieczeństw a Publicznego 
w G dańsku.

dniu 18 bm. po krótkich cierpieniach zmarł

to*. Wiśniewski Piotr
pracownik Z. E. O. N. długoletni członek K. P. P. i P. Z._P. R. 
Zmarły cieszył się wśród kolegów pracy i Dyrekcji niepo­
szlakowaną opinią. Jako bojownik o wolność brał czynny 
udział w walce z okupantem. Po wyzwoleniu Polski bierze 
czynny udział w życiu snołecznym, zostaje wybrany do Za­
rządu Związku Samorządowców Oddział I., był przewoam- 
czacym Rady Zakładowej oraz Komisji Kułturalno-Oświa- 
towei W zmarłym tracimy nieodżałowanego towarzyska 
budującego zręby Polski. Pogr eb odbędzie sie w dniu 
21 bm. godz. 15.30 ze szpitala Miejsk ego w Gdańsku, ul. 
Świerczewskiego i0. Zarząd Związku prosi o wzięcie jak  
najliczniejszego udziału.

ZARZĄD ZWIĄZKU SAMORZĄDOWCÓW

W ZWJĄZ&U ZE ZBL8ŻAJĄCYM SIĘ
WALNYM ZGROMADZENIEM 

członków

GDAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI
SPOŻYWCÓW GDAŃSKU

zaw iadam ia się w szystkie!; za in teresow anych , że m iasto  
G dańsk ze w szystk im i dzieln icam i tj. G dańsk-W rzeszcz, 
N ow y P o rt, .Brzeźno, S ianki, O run ia, S iedlice i Oli- 
w a został podzielony n a  U  obw odów . Z eb ran ia  obw o­
dow e odbędą się w  te rm in ach  podanych  szczegóło­
wo na  afiszach, k tó re  są w yw ieszone w e w szystk ich  
sk lepach  G dańskiej Spółdzielni Spożywców.

Ze w zględu na  w ażność obrad  obecność w szystk ich  
członków  je s t obow iązkow a. ZARZĄD

i Akademia Lekarska i Gdański Zakład 
Doskona eni i Rzemiosła Oddział Gdański

o g ia sz a  z a p isy  n a

KURS ELEKTROMECHA­
NIKÓW MEDYCZNYCH

organizow any z poleceń5a M inisterstw a Zdrow ia.
Od słucham y w ym agane są w iadom ości z dzie­

dziny elek trom echan ik i. .. r 7 n p  n n
Z głaszającym  się udziela inform ac.ii G Z .D .R . Od 

dział G dański, G dańsk - W rzeszcz ul. M iszew slaego W  
w godzinach urzędow ych. _______________  I 'UB/łv

G dańsk — Św iatow id — „D zw onnik z 
N otre  D am e“ , dozw. od la t 16. 
Godz. seansów  — w  dn i pow szed­
nie: 16, 18.30, 21. W niedzielę i 
św ię ta: 14, 16.30, 19, 21.

W rzeszcz — B a jk a  — „D zieci z jed n e­
go pod w ó rk a“ , dozw. od la t 8.

W rzeszcz — Capítol — „K onik  G ar­
b u sek " . F ilm  kolorow y, dozw. od 
la t 8. P oczątek  seansów  17, 19 20, 
od dn ia  18. 6.

Oliwa — Polonia — „Dziewczę z P ó ł­
nocy“ , od la t 14. Pocz. seansów :

«  17, 19 i  21.
Sopot — Polonia — „Opowieść o 

p raw dziw ym  człow ieku“, dozw. od 
la t 14.

Sopot — B ałtyk  — „R zym  m iasto  o t­
w a rte “ . dozw. od la t 18, pocz. se­
ansów  19. 21. »

G dynia — W arszaw a — od 20 , bm .
„M łodość p o e ty “ — film  na tle 
życia Puszk ina . Pocz. seansów : 
17, 19 i 21.

G dynia — Fala — „Na m orskim  szla­
ku" — dozwol. od la t 14, pocz. 
godz. 19,00 i 21,00.

G dynia — A tlan tic  — od 18. 6. br. 
w yśw ietla film  pt. „P ocałunek  na 
stad io n ie“ p rod u k c ji czeskiej, do­
zw olony od la t 14.

G dynia — G oplana — „Dzieci z je d ­
nego podw órka“ . Film  prod duń-

G d y n k f1— P rom ień  — „Życie Emila 
Z oli“ . Pocz. seansów  18.30, 21.

K ad io

I S N Ż Y N i E R Ó W ,  T E C H N I K Ó W
n a  stastaawSsSta

¡sam odzielnych  k ierow ników  robó t in ży n ie ry jn o -b u d o -

DK. TITZ—KOSKO I  Dr. 
ZABIEL,SKIEJ za trosk liw e 
leczenie w K lin ice R eom a- 
tologicznej p rzy  A kadem ii 
Lekarskiej oraz personelow i 
serdeczne podziękow ania 
sk ład a ją : N aum ienkow ie

1709

ZGUBIONO k a r tę  rozpo­
znawczą, k a r t  - RKU na naz 
wiśko C ieślak Czesław  ■—

| Tc7,ew. _  1703
SS w lanych  z dużą p rak ty k ą , z a tru d n i na ty ch m iast P a ń - i ZAGUBIONO leg itym ację  
“i  w ydaną przez Państw ow y

Istw ow e P rzedsięb iorstw o B udow lane Oddział 1 w  Gdań-
Isk u , S tarom iejsk ie  Podw alę 96, teł. 3-15-63, 1695/k

Z akład  E m ery ta lny  na  naz- 
w iski K ra jew sk i Leon, — 
W rzeszcz, K arłow icza 19,

1704

UNIEW AŻNIA się zagubio­
ną  leg itym ację  N r 378 w y­
staw ioną przez Izbę S karbo­
n ą  w  G dańsku dla ob. Ję - 
drzejeck io j Jadw ig i prow : 
sekr. rachunkow ego  w 1 
Urz. Sk. w G dań sk u ._ 1706. 
SKRADZIONO leg itym ację  
Zw: Za w. Spółdzielców
804733, U chnast R yszard —
W rzeszcz._______________ 1098
SKRADZIONO dowód oso­
bisty, k a r tę  ew akuacy jną , 
odcinek zam eldow ania, od­
cinek n adan ia  dokum entów  
dla uzyskan ia  re n ty . H of­
man Ewa, E lb ląg .___  1702
SPRZEDAM m łodą w ilczy­
cę, G dańsk, Paw eiczak, Bi­
sk up ia  26 m . 4.__  1700
PO SZUK UJE pokoju  w 
G dańsku. Zgłoszenia pod 
,,S ub lo k a to rsk i“ „ P ra sa "  — 
G dańsk  k ąsa , 1701

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  dzień 22 czerw ca 1949 r.

6.00 — D ziennik po ranny , 6.15 — 
M uzyka, 6.30 — G im nastyka. 6.40 - -  
M uzyka, 6.55 — P rogram  dnia, 7.00 — 
W iadom ości dziennika porannego, 8.00 

! — streszcz . w iad. dzień, por., 8.05 — 
i P o ra d n ik  gospodarstw a dom owego,
; 8.15 — M uzyka, 8.55 — O dczytanie p ro ­

g ram u  lok., 12.04 — W iad. połudn., 12.20
— M uzyka, 12.25 — A udycja  dla wsi.
12.55 — M uzyka p opu larna , 14.00
— ,,Jak  p racu je  zespół sam okształce­
niow y", 14.15 — K oncert solistów,
14.50 — Wiad- m iejscow e, 15.05 —
„P rob lem y  Szczecina", 15.15»— „Z z a ­
kładów  p racy " , 15.25 — Info rm acje , 
15.30 — „D żanichuch — syn łan i"  — 
słuch., 15.50 — M uzyka, 15.55 — „Dni 
m orza" aud. słow no-m uzyczna. 16.20
— A ud. siuchow iskow o-m uzyezna, .
16.45 — P rzek ró j tygodnia, 17.00 —
I dzień, popoł., 17.15 — K oncert K ra ­
kow skie j O rk R. P-, 18.00 — „Głos 
m a ją  k o b ie ty “ , 18.15 — P ogadanka z 
cyklu: „P ow stan ie  życia“ , 18.25 —
M uzyka o rg a n o w a ,. 18.45 — „W ojna
całego n a ro d u “ , 19.00 — II dtóenm k
popołudniow y, 19.10 — Reeitr.1 Chopi­
now ski, 20.20 — K oncert rnuzy-i lu ­
dow ej, «1.90 — D ziennik w c c z o m y , 
21.25 — ^Szpilki", 21-40 — „D aleko od 
M oskw y", 22.00 — Aud. słow no-m u­
zyczna. 22.45 — C odzienny przegląd 
w ydarzeń , 23.00 — O sta tn ie  w iad.,
23.10 — K oncert w łoskiej m uzyki b a ­
letow ej, 23.50 — P rogram  na dzień n a ­
stępny , 54.00 — H ym n i  koniec audycji
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Turniej młodych talentów pięściarskich
LU BLIN . W drugim  dniu  ogólno­

polskiego tu rn ie ju  m łodych ta len tów  
p ięśc iarsk ich  w  L ublin ie, stoczono 9 
w alk , k tó re  przyniosły  następ , w ynik i: 

W w adze m uszej: K u k ie r  (Lublin)

Czechosłowacja - Rumunia 
113:99

w  l e k k o a t l e t y c e
W międzypaństwowym meczu 

lekkoatletycznym Czechosłowacja 
pokonała Rumunię 113:99 pkt. Na 
zawodach nowy rekord Rumunii w 
rzucie kulą ustanowi! Raica wyni­
kiem 15,12 m.

Przed paroma miesiącami w 
Stoczni Gdańskiej wprowadzono 
karty zegarowe. Każdy z pracow 
ników otrzymywał raz w iniesią 
cu jedną kartę, wypisaną przez 
sekretarza oddziału i na niej wy­
bijał godzinę przybycia i godzi­
nę wyjścia z miejsca pracy.

Kontrola była ścisła i dobra.
Obecnie administracja „uspraw 

niając“ system kart zegarowych, 
wprowadziła trzy karty dla jed­
nego pracownika, czyli powięk­
szyła ich ilość trzykrotnie. Bio-

pokonał p rzekonyw ująco  na  p u n k ty  
G um ow skiego (Śląsk) po b. ładnej 
w alce. W w adze koguciej lepszy tech ­
nicznie i silnieszy Ścigała (Poznań) 
pokonał B arana  (Lublin) przez t. k. o. 
w II rundzie . W d rug iej w alce te j sa­
m ej w agi o 3 i 4 m iejsce w  tu rn ie ju , 
P rzyby lsk i (Pom orze) zw yciężył przez 
t. k. o. K w ietn ia  (W arszawa). W w a­
dze p ió rkow ej — lepszy technicznie 
P an k e  (Poznań) zw yciężył na p u n k ty  
Szalę (Lublin). Z aw odnik  lubelski w 
trzecie j o trzym ał ostrzeżenie  za p rzy ­
trzym yw anie, a w  chw ilę później był 

i na deskach  do 8. W w alce o 3-cie m iej 
sce M akar (Lublin) zw yciężył na punk  
ty  B lacha (W arszawa). W w adze lek­
k ie j: Sadow ski (Szczecin) po zaw zię­
te j w alce, o b fitu jącej w  sta łą  w ym ia­
nę ciosów pokonał m in im aln ie  b. 
ład n ie  w alczącego P o n an tę  (Śląsk), w

rąc pod uwagę, że na Stoczni pra 
cuje 4.700 pracowników, wyda.ie 
się obecnie o 9.400 kart więcej.

Dodatkowe koszta związane z 
papierem, drukiem, a co najważ­
niejsze, potrójnie zwiększona 
praca sekretarzy oddziałów, to 
wszystko nie świadczy o celowo­
ści nowego systemu.

Stoczniowiec.
Mamy nadzieję, że administra­

cja Stoczni Gdańskiej weźmie 
pod rozioagę słuszne uwagi za­
mieszczone w liście. (Red.)

j d rug iej parze tej w agi P io trow ski (Po- 
I m orze) zw yciężył na  p u n k ty  Jan iszew ­

skiego (W arszawa), k tó ry  w  trzeciej 
| rundzie  dosta ł ostrzeżenie za trzy - 
I m anie. W półśredn ie j K w aśniew ski j (W arszawa) m in im alną przew aga punk  

tow ą pokonał słabo w tym  dniu  w al- 
■ czącego Z ielińskiego (Lublin). 3 m ie j­

sce zdobył O staszew ski (Lublin) w al­
kow erem . W w adze średn ie j G rzelak

POZNAN. Na torze trawiastym I 
w Ławicy pod Poznaniem rozegra- I 
ny został 10-ty z rzędu wyścig 
motocyklowy o „Zloty Kask“, ro- 
ganizowany przez Motoklub „Unia“ 
(Poznań). Wyścig wzbudził ogrom­
ne zainteresowanie, gromadząc 
wzdłuż toru'ponad 40 tys. widzów. 
Bezkonkurencyjnym okazał się Je­
rzy Mieloch „Gwardia“ (Poznań), 
który na swym Nortonie w biegu 
finałowym ustalił nowy rekord to­
ru 14:01,8, zdobywając tym samym 
na własność „Złoty Kask“.

Doskonale spisał się Markowski 
(Okgcie-Warszawa), jadący na Tri­
umfie. Markowski również uzyskał

(Poznań) po ożyw ionej w alce, s to ją ­
cej na  w ysokim  poziom ie techn icz­
nym , pokonał na  p u n k ty  C ebulaka 
(Pom orze). 3 m iejsce zdobył P ie tru -  
szak w alkow erem . W rin g u  sędziow ali 
na zm ianę M isiorny (Poznań) i K u- 
gacz (Pom orze), na  p u n k ty  B anc (Po­
znań), M aciejew ski (W arszawa) oraz 
na  zm ianę M arcin iak  i  K obiałko  (Lu­
blin).

w biegu finałowym czas lepszy 
od dotychczasowego rekordu toru 
14:14,9.

W rzesiński - Polonia W-wa
mistrzem szosowym Polski

CZĘSTOCHOWA. Piąty po woj­
nie wyścig o szosowe mistrzostwo 
Polski, rozegrany na trasie Często- i 
chowa — Piotrków — Częstocho- ; 
wa, długości 176 km., zgromadzi) 
na starcie najlepszych kolarzy pol­
skich.

W ostrej walce na, finiszu zwy­
cięży! Wrzesiński „Polonia“ (War­
szawa) w czasie 4:32,19 godz.

I V A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą s

9.400 kart zegarowych w stoczni gdańskiej

EMOCJONUJĄCA WALKA 0 „ZŁOTY KASK“

M IELO CH  ZW YCIĘŻAt
w zawodach motocyklowych w Poznaniu

Wspaniały rozwój przemysłu samochodowego w ZSRR
Masowa produkcja wozów najnowszego typu

R adziecki p rzem ysł sam ochodow y 
narodził się i rozw inął w  okresie  s ta ­
linow skich  p ięc io la tek  p rzem ysłow ych.

Ju ż  w  ro k u  1929 Józef S ta lin  w y ­
suną ł p ro je k t rozpoczęcia m asow ej 
p ro d u k c ji sam ochodów  w  fab ry k a ch  
radzieck ich . B yła to  n iezw ykle śm ia­
ła d ecyzja  jeś li się  zw aży, że w e 
w szystk ich  in n y ch  k ra ja c h  przem ysł 
sam ochodow y p rzystępow ał do p ro ­
d u k c ji m asow ej dop iero  po u p rzed ­
n im  p rzebyciu  d ługiej d rog i d robnej 
p ro d u k c ji se ry jn e j. W ty m  początko­
w ym  e tap ie  p rzygotow yw ano  k a d ry  
specja listów , udoskonalono k o n s tru k ­
c ję  sam ochodów  i  m etody  ich  p ro ­
dukcji, ja k  rów nież  tw orzono p rze­
m ysł pom ocniczy.

S ocjalistycznem u c h a rak te ro w i go­
sp o d a rk i radzieck ie j odpow iadała  je d ­
n a k  m asow a p ro d u k c ja  sam ochodów . 
Toteż ju ż  w  ro k u  1932 fa b ry k i sam o­
chodów  w  ZSRR w yp ro d u k o w ały  po ­
n ad  25.000 sam ochodów , w  ro k u  1933 
— 49.613, a w  ro k u  1937 — ponad
200.000 sam ochodów , z czego ponad
180.000 sam ochodów  ciężarow ych . W 
zak res ie  p ro d u k c ji sam ochodów  c ię ­
żarow ych , Zw iązek R adziecki p rze­
ścignął w szystk ie  k ra je  św ia ta  opróęą 
USA. N ależy p rzy  ty m  jeszcze dodać, 
że p rzec ię tn y  tonaż sam ochodów  cię­
żarow ych, p roduk o w an y ch  w  ZSRR 
p rzek racza  o p ó łto ra  raza  p rzecię tny  
tonaż am ery k ań sk ich  sam ochodów  cię­
żarow ych .

Tak więc, dosłownie w ciągu 
kilku lat w niebywałym tempie 
stworzony został radziecki prze­
mysł samochodowy, oparty na 
zasadzie najbardziej nowoczes­
nych metod produkcji masowej.

W chwili obecnej — ściślej, w 
okresie powojennej pięciolatki 
stalinowskiej — przemysł samo-

chodowy ZSRR przeżywa drugi, 
niemniej gwałtowny — w po­
równaniu z okresem przedwojen­
nym — etap swego rozwoju, nie 
tylko z punktu widzenia ilościo­
wego, ale i tworzenia nowych 
typów samochodowych, najbar­
dziej odpowiadających wymaga­
niom państwa socjalistycznego.

W ciągu ub ieg łych  trzech  la t p ię ­
c io latk i (od 1946 do 1948 r.) radzieck i 
p rzem ysł sam ochodow y w y p roduko­
w ał now e ty p y  sam ochodów  o w yż­
szym  tonażu . Z am iast pó łtora tonow ego 
sam ochodu GAZ — MM, zaczęto p ro ­
dukow ać sam ochód GAZ — 51 o to ­
nażu  2,5 tony , zam iast trzytonow ego 
sam ochodu  ZIS-5 p ro d u k u je  się  czte-

ro tonow y sam ochód ZIS 150. P ię- 
cio tonow y sam ochód ciężarow y fa b ry ­
k i ja ro sław sk ie j, został zastąpiony 
siedm iotonow ym . Ta sam a fab ry k a  
p ro d u k u je  12-tonowe, trzyosiow e sa­
m ochody, a w  roku  1948 został w y­
p rodukow any  ag regat n a  45 to n  ła ­
d unku .

Ju ż  w  ro k u  1950 p rzec ię tn y  tonaż 
sam ochodów  ciężarow ych  p ro d u k c ji 
radzieck ie j, osiągnie 3 tony , podczas 
gdy w  S tan ach  Z jednoczonych  tonaż 
ciężarów ek w ynosi 1,5 — 1,7 tony.

W ciągu trzech  Jat p ięc io la tk i po­
w ojennej pow stało rów nież w iele ty ­
pów  sam ochodów  o oszczędniejszym  
niż dotychczas zużyciu paliw a. Tak 
w ięc zużycie benzyny  spadło o 15 do 
20 proc. W szystkie duże sam ochody 
ciężarow e z siln ikam i D iesla, zużyw a­
ją  30 do 35 p roc. m niej pa liw a niż sil­

n ik i z k a rb u ra to ra m i. N a uw agę za­
sługu je  też spraw a w ykorzystan ia  
przez tra n sp o r t sam ochodow y now ych 
rodzajów  paliw a; p rzew id u je  się k o ­
rzystan ie  w  szerokim  zakresie  z ga­
zu ziem nego oraz gazu o trzym yw ane­
go jak o  p ro d u k t uboczny przem ysłu .

Sam ochody w yprodukow ane przez 
rad z ieck i przem ysł sam ochodow y w  
okresie  od 1946 — 1948 ro k u  są b a r ­
dziej w y trzym ałe  w  po rów naniu  z po ­
p rzedn im i ty p am i sam ochodów . Nowe 
ty p y  sam ochodów  p racu ją  bez rem on­
tu  1,5 — 2 razy  dłużej niż sam ochody 
daw niejszych  typów .

W sam ochodach p ro d u k c ji 1946 — 
1948 r . zw rócono szczególną uw agę na  
este tyczny  w ygląd  zew nętrzny  i w y­
godę.

Produkcją samochodów w 
ZSRR rośnie z roku na rok. Pro-

•> Samochód osobowy typu  „P o b ie d a p ro d u k c ji zakładów prze­
m ysłu samochodowego w m. Gorki

dukcja samochodów ciężarowych 
w r, 1946 zwiększyła się w po­
równaniu z rokiem poprzednim 
o 38 proc., w roku 1947 — o 30 
proc., w roku 1948 — o 43 proc. a 
pierwszy kwartał roku bieżące­
go dał przyrost wynoszący 48 
proc. Jeszcze szybciej rozwija się 
produkcja samochodów osobo­
wych.

O siągnięto rów nież pow ażne sukce­
sy w  dziedzinie o rgan izacji m asow ej 
p rod u k c ji sam ochodów . Dla p rzy k ła ­
du w arto  przytoczyć, iż w M oskiew ­
sk ie j F ab ry ce  Sam ochodów  im . S ta - ' 
lina dokonano p rzejśc ia  z p ro d u k c ji 
3-tonowego sam ochodu na  4-tonow y 
bez p rzerw an ia  p rodukcji. B ył to 
p ierw szy  w  św iecie w ypadek  p rze­
staw ien ia  p ro d u k c ji bez za trzym ania  
p racy  fa b ry k i n a  czas dłuższy.

E. Czudakow
Członek A kadem ii N au k  ZSRR

J  li u Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (219)
Jak zdołał wyżyć mając przestrzelone płuco, podczas, 

kiedy dookoła, w  wygłodzonym obozie, umierali codzien­
nie ludzie młodzi i zdrowi? Uratowała go potężna budowa 
ciała. Zapytywany w czasach późniejszych o to, w jaki spo­
sób ocalał, Woronow przypominał sobie swojego dziada, 
który mając lat siedemdziesiąt rąbał las, i z uśmiechem za­
żenowania wyjaśniał: „My, ludzie archangielscy, ale cha­
raktery mamy diabelskie“... Jeńcy leżeli umęczeni pragnie­
niem; Niemcy przynieśli wiadro, śmieli się: „Kto się przy­
bliży, dostanie premię“... Tak wielkie miał pragnienie, ze 
szedł do wiadra, choć przedtem Niemcy zastrzelili czte­
rech kolegów... Później była Kolonia, wozy trupów; co ra­
no wrzucano umarłych do dołu — czasem całą setkę. Wrzu­
cano i żywych, którzy nie mogli ustać na nogach. Gołowlew 
ułożył na to wiersz:

Gdyśmy w kolońskiej jamie siedzieli,
Gdy chlebem.głodnych wabiono na boku,/
Gdy do podłości werbować nas chcieli,
Partia mówiła: „Ni kroku! Ni kroku!“.
Czytajcie napis nad naszą mogiłą:

* „Tu zasłużono na pośmiertną sławę“,
A jeśli cierpieć kto nie ma już siły —
— Partia zezwala samobójstwo słabym...

Misza krzyknął do esesmana: „Wkrótce powiesimy was!“ 
Esesman zastrzelił go; Woronow przypomniał sobie wier­
sze — Misza nie wytrzymał...

Jeszcze niedawno Woronow był na kopalni. Wydaje się 
to okropnym snem, który uciska serce już po obudzeniu 
się, ale sam sen nie jest już wyraźny, nie można go sobie 
uświadomić. Woronow jasno pamięta letni dzień na etapie

i ponurego Szulapowa. A później rysuję się wyraziście 
inny dzień — dzień ucieczki. Niemiec był rudy, piegowaty. 
Woronow uderzył go w głowę kamieniem... Las i domek 
wdowy Lagrange...

Powrócił do życia. Zapyty^wał: jak tam?... Przecież wiele 
miesięcy był bez gazet, bez radia. Dowiedział się dopiero 
teraz o przerwaniu blokady Leningradu, ale miasto jeszcze 
znajduje się w zasięgu niemieckich armat. Czy ocalała 
Nina?... Wzięto Smoleńsk, toczy się walka o Kijów. Nie­
kiedy ograniała go tęsknota: jest tak daleko, od wszyst­
kiego odcięty! W takich chwilach siedział ponury. Przy­
chodzi Dede: „Rosjanie wzięli jeszcze jedno miasto, ale 
zapomniałem nazwy“... I choć dla Woronowa było rzeczą 
ważną — co to za miasto, to patrząc na promieniejącego 
Dede, uśmiechał się: nie jestem samotny — ci ludzie są 
z nami, a więc biją się i Kijów tak samo jak Sergiusz, jak 
Zonin, jak cały, batalion...

Pośród partyzantów byli i miejscowi i z dalekich stron: 
robotnicy, górnicy, winogrodnicy, pastusi, nauczyciele, we­
terynarz, dwu Hiszpanów, Czech, dziewczęta. Dowodził od­
działem nauczyciel ludowy Dede; walczył on już poprzed­
nio w Hiszpanii. Wszyscy przysłuchiwali się z entuzjaz­
mem każdemu słowu Woronowa; był on dla nich przedsta­
wicielem tego świata, o którym marzyli podczas ciemnych 
nocy partyzanckich. „Niedźwiedź powiedział“ — to dźwię­
czało jak nie podlegający apelacji wyrok.

Czecha właśnie tak nazywano: Czechem. Był to podeszły 
wiekiem, pedantyczny zegarmistr?, przyzwyczajony do za­
gadkowego i dokładnego obrotu kółeczek; w  napadzie 
wściekłości zarżnął nożem feldfebla. Zobaczywszy Woro­
nowa Czech tak się przejął, że na razie nie mógł wymówić 
ani słowa.

— Czy rozumiecie po rosyjsku? — spytał Woronow.
Wówczas Czech zaczął bez przerwy mówić: w ciągu tych

sześciu lat po raz pierwszy użył języka rodzinnego. Woro­
now raczej domyślał się, o czym Czech mówi, niż rozu­
miał jego słowa. Odpowiadał:

— No tak... Naturalnie.
Partyzanci byli zdumieni tym spotkaniem. Dede spytał:

Wśród greckich partyzantów
Poniżej p odajem y  m igaw ki, n a ­

pisane przez pub licystę  f ra n c u ­
skiego Yves F a re ‘a po jego po ­
w rocie z te ren ó w  W olnej G recji. 
M igaw ki te zam ieściło pism o 
„A ction“ .

O  rzed  nam i m asyw  górsk i G ram - 
■ m os. Ciszę p rzeryw a od czasu do 
czasu w ark o t karab inów  m aszyno­
w ych  i w ybuchy  pocisków  a r ty le ­
ry jsk ich .

Bo przecież w okół nas i przed  n a ­
m i toczy się w ojna  — w ojna, k tó rą  
p row adzi arm ia  dem okratyczna p rze­
ciw ko m onarcho-faszystom .

* * *
N a sk ra ju  lasu  p rzy ję ła  nas g rupa  

m łodych roześm ianych  ludzi. 
U zbro jen i by li od stóp  do głów. P rz y ­
p a trzy łem  się ich  b ron i. A w ięc au ­
to m aty  angielsk ie , p isto le ty  n iem iec­
k ie, k a rab in y  am erykańsk ie . W śród 
okrzyków  „N iech żyje  w olna G rec ja“ , 

N iech żyje F ra n c ja “ w siedliśm y do 
am erykańsk iego  Je ep a  i ruszyliśm y w 
drogę.

Do św itu  jechaliśm y  brzegiem  k rę ­
tego s tru m y k a . P rzez cały czas moi 
tow arzysze -  ch łopcy i dziew częta — 
śp iew ali p iękne p ieśni partyzanck ie.

Nad ranem  p rzybyliśm y do w ioski, 
położonej u stóp  strze lis te j góry. W y­
siedliśm y z sam ochodu. R ozległy się 
dźw ięki „M arsy iiank i“ , g ranej przez 
o rk iestrę  w ojskow ą. Mężczyźni i ko ­
b ie ty  w m u n durach  w ojskow ych s ta ­
nęli na baczność.

P rzy w ita ł nas p rem ier  P artsa lides, 
m in iste r w o jny  V lan tas i m in ister 
zdrow ia K okalis. O rk iestra  za in tono­
w ała hym n w olnej H ellady.

* * *
Q  otem , p rzy  czerw onym  w inie  
" podaw anym  w  am ery k ań sk ich  k u b  
kach  w ojskow ych, zaczęliśm y gaw ę­
dzić, paląc n iezły  ty to ń  — „E x tra  
q u a lity  M odel“ , k tó ry  zaw ędrow ał tu , 
aż z U nited  S ta tes Tobacco L im ited  
z R ichm ond (USA).

U śm iechając się, g en era ł K arayorg - 
h ils pow iada:

des — „Zaw ieszenie b ron i, w olne w y­
bory  pod ko n tro lą  czterech  w ielkich 

; m ocarstw  i zaprzestan ie  zagran icznej 
in te rw en c ji...“

| C zekając na  odpow iedź b ijem y
się. A bić się um iem y, bo kocham y 
w olność, a nasze dyw izje w sp iera  ca­
ły naród , od Peloponezu do M ace­
donii“ — dorzuca jak iś  oficer.

* * *
łoda dziew czyna, k tó ra  służy nam  
za tłum acza, by ła  do n iedaw na s tu ­

d en tk ą  m edycyny  w  A tenach. D ow ód­
ca oddziału, k tó ry  nas p rzy ją ł jes t 
szew cem . M in ister zdrow ia je s t w spa- 
naiłym  ch iru rg iem .

P re m ie r  P artsa lid es b y ł przyw ódcą 
ruchu  oporu  przeciw ko N iem com  1 
W łochom, sek re ta rzem  organizacji 
EAM. A resztow any przez rząd  Tsal- 
darisa  deportow any  został, na  w yspą 
Ik arię  razem  z Paparigasem , p rzy ­
w ódcą greck ich  zw iązków  zaw odo­
w ych. U dało im  się zbiec. P aparig asa  
schw ytano  i powieszono.

^ * *
G dy  podaw ano nam  b iszkopty  (am e­

rykańsk ie), rozległ się w ark o t n ie ­
p rzy jacielsk iego  sam olotu . N aty ch ­
m iast o tw orzono ogień a rty le rii  p rze­
ciw lotn iczej.

Pow staliśm y. K ieru n ek  — f ro n t 
Po drodze spo tykam y w ieśniaczkę, 
zdążająca do s tru m ien ia  po w odę. Na 
p lecach m a au tom at. U śm iecha się do 
nas, ta k  ja k  śm ieją  się w szyscy w ieś­
n iacy , k ied y  je s t ładna  pogoda i  k ie ­
dy id ą  na targ .

Chcą dobrze w yekw ipow ać a r ­
m ię m onarcho-faszystow ską. Ale zaw ­
sze — tak  sam o ja k  w C hinach — 
w szystko dostaje się w nasze ręce... 
J u tro  pokażem y pan u  czołgi“ .

Z aczynam y rozm aw iać na tem at 
m ożliw ości p oko ju  w  zw iązku z k o n ­
fe re n c ją  paryską .

„— P rzedstaw iliśm y  n astępu jące
propozycje  — m ów i p rem ier  P a rtsa li-

„— C ztery  razy  m usieliśm y chw y­
tać za b roń  — m ów i genera ł K aray - 
orghils — przeciw ko W łochom, p rze­
ciw ko N iem com , przeciw ko A nglikom  
i te raz  przeciw  A m erykanom . Nas, 
G reków , w olność kosz tu je  bardzo d ro ­
go“ .

I też  uśm iecha się, ja k  człow iek, 
k tó ry  wie, że słuszność je s t po jego 
stron ie . (x)

— Czech, to ty i po rosyjsku rozumiesz?
— Wszyscy słowianie rozumieją po rosyjsku — odrzekł 

Czech.
Chciał wyrazić, że sprawa nie podlega gramatyce, ale 

zamiast tego tylko uśmiechnął się i w-ytarł chustką swoje 
dobre oczy krótkowidza.

Barceloński kamieniarz Jose mówił do Woronowa:
— Widziałem na Ebro Rosjanina, nazywał się Iwano- 

wicz. Czy dowodzi teraz pułkiem, czy całą dywizją.
— Nie znam Iwanowicza.
Jose tak posmutniał, że Woronow uśmiechnął się:
— Przypomniałem sobie. On dowodzi dywizją.
— Tak właśnie sądziłem. Wiesz, kiedy mi powiedziano, 

że faszyści napadli na Rosję, to jednocześnie zasmuciłem 
się i ucieszyłem. Ja wiem, jakie to nieszczęście — wojna, 
moja córka zginęła w Barcelonie od bomby. Ale ucieszy­
łem się, ponieważ widziałem tego Rosjanina na Ebro i zro­
zumiałem, że na faszystów przyszedł kres...

Miki prosił Woronowa o naukę języka rosyjskiego w 
wolnych chwilach. Miki był spawaczem na fabryce Re­
nault, przedstawił się jako „stary komsomolec". Wykuwał 
rosyjską deklinację:

— Dlaczego nie „stół“, lecz „stołu“?.- To zwariowany 
język!... Ale tak czy inaczej — nauczę się go! Jeżeli mnie 
nie zabiją, to po wojnie pojadę do Rosji, choć na jeden ty­
dzień... Jak ty mówisz: „przy stole“? Nie, ja nigdy tego 
nie opanuję... Żeby tak tylko rzucić okiem na Moskwę.

Stary Desire był ż zawodu hodowcą wina; w życiu swoim 
uznawał dwie podstawowe rzeczy: komunistyczną partię 
i dobre wino. Przed wojną głosował na radykałów, ale po 
przyjściu Niemców mer-radykał zawiesił u siebie portret 
Petaina i zaczął ugaszczać niemieckiego lejtnanta starym 
winem. Stary Desire kochał dobre wino tak, jak poeta 
kocha wiersze; odróżniał w winie wszelkie odcienie, umiał 
bezbłędnie określić skąd jest to wino — czy z parceli Mi- 
chaud koło cmentarza, czy z winnicy ojca Belez obok 
młyna. Gdy te dwie namiętności starły się ze sobą, Desire 
długo się nie wahał i poszedł do partyzantów. Powiadał:

(C. d. n.)
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